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Kiedy się ma zebrać parlam ent niemiecki, o 
tem jeszcze w Berlinie na pewne nie wiedzą. Nie 
ma w tej chwili czasu na tego rodzaju drobiazgi. 
Opmję publiczną w N iem czech zajmują teraz 
sprawy daleko ważniejsze. Cesarz W ilhelm  jcdzie 
z wizytami i przyjmuje wizyty, toż to są bez­
sprzecznie fakta o wiele donioślejsze, wobec k tó­
rych pytanie, kiedy się zbierze parlam ent, na dal- 
Bzy musi ustępować plan. Uznając całą doniosłość 
odwidzin, z którem i się w ybiera W ilhelm  II . i 
które odbiera, warto byłoby także wiedzieć, jaki 
js s t term in zebrania się niemieckiego ciała praw o­
dawczego, już z tej prostej przyczyny, że prace 
ustawodawcze, jakie go czekają, bardzo wybitnej 
są dla całego państwa doniosłości politycznej. 
Mówimy w pierwszym rzędzie o ustawie antisocja- 
listyczuej. Losy jej dotychczas nie są pewne.

Jak  przed zamknięciem ostatniej sesji parla­
m entarnej, tak też i dzisiaj, obiegają o ustawie 
najrozmaitsze i najsprzeczniejsze wiadomości. Jak 
się zdaje, polega prawie wszystko, co o losach 
ustawy wiadomo i co w ostatnich czasach o niej 
powiedziano, więcej na odgadywaniu i na domy­
słach, aniżeli na inform acjach z pierwszego źró • 
dła. Podczas kiedy część prasy, szczególnie naro­
dowo liberalnej, doniosła, że rząd od projektu 
obostrzenia ustawy antisocjalistycznej już stanowczo 
odstąpił, zaprzeczyły tem u inne pism a, mające 
również pretensję do dobiych informacyj, dono- 
Bząc równocześnie, że jeszeze w ostatnich dniach 
by ł odnośny projekt przedmiotem obrad rozm ai­
tych rządów rzeszy niem ieckiej. Ponieważ zaś 
uzisiaj weszło w Niem czech w zwyczaj mięszać 
do wszystkich spraw osobę m onarchy, więc organa 
prasowe, domagające się obostrzenia ustawy, za­
pewniają, że projekt pruski opracowano na wy­
raźne życzenie cesarza W ilhelm a II. i że już dla 
tej jednej przyczyny nie wolno go pozostawić 
w tekach rady związkowej. Na razie więc nikt 
nie wie na pewno, czy pierwotny projekt prnski 
został już stanowezo odrzucony, czy też tylko od­
roczony. W ątpliwość tę powiększa jeszcze niepe­
wność co do treśei przyszłej ustawy przeciw so­
cjalistom.

Dotychczas było w zwyczaju, że się ze strony 
rządu zadowalano przedłużaniem obowiązującej już 
ustawy. Tym razem jednak zapewniają, że w sfe­
rach rządowych noszą się zupełnie serjo z myślą 
zaniechania w zupełnośei dotychczasowego syste­
mu przedłużania ustawy tymczasowej —  a zastą­
pienia jej nstawą trw ałą, którejby nie potrzeba 
było po upływie pewnego z góry oznaczonego 
czasu przedłużać. Taki przynajmniej ma być za ­
miar pruskiego rządu. Gdyby on m ógł na radzie 
związkowej go przeforsować, wówczas rada wystąpi 
przed parlam entem  z projektem zm ienienia dotąd 
obowiązującej usta vy socjalistycznej, z ustawy wy­
jątkowej i tymczasowej na ustawę zwyczajną i 
trw ałą . W  jakiej to się stanie formie, tego pisma 
berlińskie nie wiedzą. Można po prostu uchwalić, 
że dotycnczasowa ustawa wyjątkowa stąjo się zwy­
czajną — albo w obowiązujący dzisiaj kodeks 
karny wsunąć raz na zawsze paragrafy antisocjali- 
styczne. Są poszlaki, że rząd pruski bardzo chętnie 
takiej metamorfozie pragnąłby poddać dzisiejszy 
kodeks karny Domniemania te opierają się na 
obawie, jaką w tej chwili uczuwają wszystkie p ra ­
wie stronnictw a parlam entarne.

W pierwszym rzędzie należy tn wymienić 
obóz narodowo-liberalny. Un jakoś ze wszystkich 
stronnictw skartelowanych najwięcej się boi. Dla­
tego też pisma naredowo-liberalne w pierwszej 
chwili stanowczo się oświadczają przeciw obostrze­
niu kodeksu karnego w myśl pierw otnych zamy­
słów prusk.ch. W  obec tego jednak, iż stronni­
ctwo „arodowo-liberalne we wszystkiem prawie 
stosować się musi do woli rządu, bo od tej woli 
prawie zależy, jest rzeczą bardzo prawdopodobną, 
iż liberały narodowi jeszcze sie namyślą i zgodzą

na życzenie rządu, pomimo,] iż dotychczas sta­
nowczo jeszcze przeciw tego rodzaju zmianie się 
oświadczają. Łatwiej, zdaje się, mogliby pogodzić 
ze swojem sumieniem politycznem zmianę dotych­
czasowej wyjątkowej ustawy antisocjalistycznej na 
ustawę zwyczajną. Kiedy parlam ent niemiecki ob­
radow ał po raz ostatni nad przedłużeniem ustawy 
antisocjalistycznej, oświadczono ze strony narodo-

Małżeństwo z przeszkodami.
( H is to r j i  r u m u ń s k a .)

(Dokończenie.)

Odprowadziłem go do domu. Tuż przed m ie­
waniem mojcm jakby om em iał nag le ; pochwycił 
ię w ramiona, ucałował w usta, otworzył drzwi 
ostrożnie wsunął mię do izby, sam pozostając w 
ani i nadsłuchując pilnie przez szparę. W  izbie 
j było dość ciemno... Nagle wyłoniła się z pół- 
aniu biała jakaś postać. Była to połowica popa. 
irknęła tylko kilka słów na powitanie moje: 
^ ty lamparcie, ty nicponiu jakiś... znów zapi­
łeś się do północy!" — i pochwyciła narzędzie, 
którem następnie rozpoznałem kropielnicę, po- 

,em zaczęło nagle z obu stron mego oblicza w 
n sposób szumieć i szeleścić, że i słuch i wzrok 
ię wnet opuścił. N a zakończenie otrzymałem 
szcze dwa policzki... i zrobiło się cicho. Biała 
istać zniknęła niepostrzeżenie, jakby się w ziemię 
ipadła..-

Wówczas wcisnął się pop do izby, wycałował 
ojcowskn głowę moją L znów wy transportował 

ę za drzwi, tym razem z powrotem do sieni, 
piero na świeżem powietrzu ocknąłem się trochę, 
raz było już dla m nie jasnem , że pop w pod- 
spny sposób wysunął mię na pierwszy ogień, 
y sum a ciosów żoninych przeznaczonych dla niego, 
J e  się dostała. Byłem wściekły zaprawdę! 
miony do upadłego, rozczochrany, podrapany

wo-liberalnej z całą stanowczością, iż po raz osta­
tni głosują za przedłużeniem , że więcej w przy­
szłości tego nie uczynią. Każdy zwyczajny śm ier­
telnik zrozumiał to oświadczenie w tym sousie, że 
po upływie czasu, do którego ma obowiązywać 
ustawa wyjątkowa, narodowcy liberalni żądać będą 
jej zniesienia. Tymczasem z głosów, jakie teraz 
słychać w pismach narodowo-liberalnych, wynika, 
że ówczesnego oświadczenia nie można tak rozu­
mieć. Oświadczając się przeciw przedłużeniu, 
mieli narodowo-liberalni wrzekomo na myśli nie 
zniesienie ustawy wyjątkowej, ale jej zamianę na 
ustawę trwałą.

Jako stronnictwo rządowe, są — zdaje się —  
narodowo-liberalni spokojni na razie o swoją skórę 
i nie obawiają się, aby estrze nowej ustawy, ja ­
kąkolwiek oiiaby m iała formę, przeciw nim się 
zwróciło. Obawiać się natom iast mogą wszystkie 
stronnictw a parlam entu niemieckiego, które są w 
opozycji. N ie ulega bowiem . najmniejszej wątpli­
wości, że nowa ustawa, czy ona się będzie m ie­
ścić w ram ach ustawy osobnej, czy w paragrafach 
kodeksu karnego, nie będzie stosowaną do sam ych 
socjalistów. W  politycznych sferach niem ieckich 
nie tają się wcale z tem i obawami. Czy one prze­
szkodzą Dowemu postępowi reakcyjnem u, wolno 
wątpić. Cesarz życzy go sobie...

1
Lwów 20. sierpnia.

Niezwykłej polemiki dziennikarskiej byliśmy 
tem i dn iam i świadkami. Pominąwszy już, że by­
najmniej nie była budującą i przyzwoitą, — jak 
zresztą w ogóle nie bywają niemi tego rodzaju 
produktu, roznamięlnioEej fantazji publicystów 
współczesnych— odkryła ona po nadto barazo uwagi 
godny szczegół pod względem tendencyi i uczuć, 
jakie panują w piersiach najżarliw szych, najnie- 
przebłagańszych centralistów w iedeńskich, tz. nie­
mieckich narodowców... Dodamy tu mimochodem, 
że co do j a k o ś c i  i b a r w y  tycli tendeacyj nie 
byliśmy nigdy w wątpliwości, więc i dzisiejsze ich 
nacechowanie przez pismo przeciwnego im obozu, 
nie przynosi nam nowości. Natomiast o tyle warto 
je zaznaczyć, że bądź co bądź pochodzi to nie od 
organu słowiańskiego, ale szczerze niemieckiego i 
austrjackiego —  tylko że nie p r u s o f i  1 s k i eg  o.

Owóż polemika ta wszczęła się pomiędzy N. 
fr. Fressc, najsilniejszą reprezentantką centrali- 
styczno-teutońskiej opozycji w parlamencie przed- 
litawskim, a Vaterlandem, jak wiadomo, organem 
feudaluo-klerykalnego stronnictwa w Austrii. P o­
szło im o interpretację słów ces. Franciszka Jó ­
zefa, wyrzeczonych przezeń w toaście berlińskim. 
Do jednego wyrażenia monarszego „nnlrennbar,“ 
zastosowanego do przyjaznego i ścisłego stosunku 
pomiędzy arm jam i obu państw sprzymierzony cn, 
organa fakcyjnej opozycji z Nową Presse na cze­
le nawiązały rzecz kompletnie prusolilską, która ze 
stanowiska a u s t r j a c k i e g o  patrjotyzmu oczywi­
ście* zasługuje nie tylko na naganę, ale wprost na 
potępienie i napiętnowanie, jako form alna zdrada s ta ­
nu. Wszystkie one zdradziły się mianowicie z bogo- 
bojnem życzeniem, aby przymierze monarchji z Niem ­
cami, zadzierzgnięte silniej ostatnią bytnością w ład­
cy ń u stro -W ęg ier w Berlinie, zaprzęgło A ustrję 
formalnie do politycznego rydwanu Niemiec! M nie­
mają bowiem w tajnikach swego ducha, że gdy 
A ustrja sprzęże się nierozerwalnie z potęgą pru- 
sko-niemiecką, ni6 tylko na polu polityki zewnętrznej, 
ale i wewnętrznej, to w takim razie znienawidzo­
ny system wrzekomo słowiausko-autonomiczny hr.

zawlokłem się domu i jak stałem , w ubraniu, 
ległem  na łóżku. Poprzedni tak błogi mój hum or 
szczęśliwego now ożeńca,ustąpił miejsca bardzo po­
nurym myślom.

Nazajutrz o godzinie czwartej popołudniu sie­
działem  jako prawowity już małżonek u boku mej 
Lenki w cuupe pociągu pospiesznego, celem od ­
bycia krótkiej wycieczki poślubnej do stolicy. 
Przedtem  jebzeze nastąpiło było uroczyste pojedna­
nie moje z burmistrzem i zwrot fraka, slrradzio- 
nego mu faktycznie przez mojego cygana. Do tego 
pojednania doprowadził pośrednictwem swojem 
głównie podprefekt, który w obec nas, zwłaszcza 
zaś w obec mojej błękitnookiej gołąbki, okazywał 
bez przerwy uprzejmość niemal zatrważającą... 
Naw et w coupe nie odczepił się od nas, twierdząc, 
że otrzymał od m inistra depeszę, powołującą go 
natychm iast do Bukaresztu... Pojmiesz pan, że 
towarzystwo tego człowieka było mi teraz podwój­
nie nieprzyjemnem i niewygodnem, z drugiej atoli 
strony pocieszyłem się rychło myślą, że skoro 
tylko staniemy w Bukareszcie, naciągnę tego hul- 
taja na jakie 200 franków!

Niespełna półtora godziny drogi koleją przed 
m etą naszej podróży, około godziny ósmej wieczór, 
zatrzymał się pociąg na jakiejś małej stacji. Len­

Taaffego runie w krótkim  czasie i centraliści po­
wrócą do steru i... intratnych synekur na całej 
linii. Aby dać próbkę tych śm iałych — n ie ! to 
chyba za mało powiedziane... — wprost b e z c z e l ­
n y c h  aspiracyj wieruokonstytucyjnej opozycji, 
wystarczy przytoczyć choćby ustęp z najświeższej 
enuncjacji w tym duchu, znanej ze swej anticze- 
skiej zajadłości (wszędzie tu bowiem idzie głównie 
o panowanie Niemców w Czechach, Morawji i 
Szląsku) Reichenberger Z tg.:

„Przeezuwają w c a ł  e j  Austrji —  pisze ona 
—  jak i w całych N iem czech, że A u s t r j a  p o d  
w z g l ę d e m  m o r a l n y m ,  n a r o d o w y m i e n o -  
n o m i c z n y i n  n i e  b ę d z i e  , n ę  m o g ł a  i n a  
c z e j  r o z w i n ą ć  i u k s z t a ł t o w a ć ,  j a k  
N i e m c y  s a m e .  Bez przymusu i gwałtu, bez 
wojny i bez zamachu stanu wyrobiło się z d o w u  
samo przez się p o j ę c i e  o w s p ó l n e j  o j c z y ­
ź n i e  N i e m c ó w  rzeszy i Niemców austrjackich. 
T ak często i z takim naciskiem powoływano się 
na wspólność pochodzenia i tradycje historyczne, 
iż doznaje się wrażenia, że p r a s t a r y  n i e m i e ­
c k i  d u a l i z m  o d ż y ł  z n o w u  w o wiele zdro­
wszej —  i wszystkich zadowalniajątej formie i że 
uporządkowany jest obecnie we wszystkich kierun­
kach. Spadkobierca starego państwa niemieckiego

właściciel nowego tronu niemieckiego stają obok
siebie, jak niegdyś dwaj konsulowie rzymskiej re ­
publiki, których zakres działania nawzajem się 
uzupełniał i w których rękach jednoczyła się 
władza zagrażania światu wojną lub dyktowania 
praw pokoju I Niechaj nam to będzie poczyta­
ne za nieuzasadniony optymizm, my nie możemy 
wyrzec się myśli, że tego rodzaju dziejowe wy­
padki w naturainem  następstwie oddziałać także 
muszą na w e w n ę t r z n e  s t o s u n k i  A u s t r j i . "

Słusznie odpowiada Politik  na te elukubracje 
skrajnych liberałów niem ieckich, zamieszkałych w 
Czechach, że zmiana, o jakiej oni marzą, możliwą 
jest w A ustrji jedynie jako w y n i k  w a l k i ,  p r o ­
w a d z o n e j  o ś m i e r ć  i ż y c i e .  Czyżby do ta ­
kiej walki z większością zerwać się chciała A u­
strja dla marzeń narodowo-niemieckich szowini­
stów ?

W  gwałtowny sposób zwrócił się także, jak 
wiemy już z telegram ów , Hlas Naroda  przeciw­
ko twierdzeniu niektórych dzienników, jakoby w 
Berlinie omawiano również wew nętrzne stosunki 
A ustrji.

„Oczekujemy— pisze ten dziennik,— że ta  go­
rączka narodowa-niemiecka raz ustanie, gdyż to, 
czego się dopuszczają narodowcy niemieccy pod 
pozorem oświadczeń berlińskich, je s t ż u c h w a -  
ł e m  w y z y w a n i e m  d o  w a l k i ,  wszelkiego po­
czucia p r z y n a l e ż n o ś c i  do państwa austijac- 
kiego. Leży w interesie honoru i godności nie­
zawisłego państwa, aby powstrzymać tego rodzaju 
wykroczenia, które są dla A ustr.i zarówno niebez­
pieczną, jak  dla nie-niem ieckieh jej ludów o b r a ­
ż a j ą c ą  p r o p a g a n d ą .  Z ludów tycb składa 
się arm ja au strjack a ; o wierność i uległość tych 
ludćw oparły się oświadczenia berlińsk ie; więc nie 
powinno się §j cierpieć dzisiaj, aby ich uczucia 
drażńiono i obrażano wygłaszaniem haseł, jakoby 
p r z e c i w k o  t y m  l u d o m  i n >  i c h  z a t r a ­
c e n i e  w z m o c n i o n o  a l i a n s  o b u  c e s a ­
r z y .  Hasła te wymagają Ftauowczego z a p r z e ­
c z e n i a  z e  s t r o n y  m i a r o d a j n y c h  c z y n ­
n i k ó w ,  aby i jednej chwili nie było wątpliwem, 
że z tem  przym ierzem , które my poważamy i w 
obronie którego w razie potrzeby ludy Austrji 
krew przelać będą m usiały, nie łączy się i nie u- 
kłada przeciwko tym ludom nic. coby im wrogie 
było i gotowało zagładę!"

W  podobnym duchu napisała również staro- 
czeska Politik, organ dr. R iegera.

Lecz niezawodnie najtęższe i najboleśniejsze 
cięgi zadał tym niefortunnym  rzecznikom p a n g e r- 
m a n i  z m u  a u s t r j a c k i e g o ,  ultra-konserwaty- 
wuy, szczerze niemieoki,! ultra austrjacki i ultra- 
dynastyezny Faterland. W  dwóch po sobie nastę­
pujących artykułach zdarł on fałszywą maskę z tw a­

Z nadobną żoneezką moją prawie nic rozma­
wiałem wcale. Patrzyłem  jeno bez przerwy w jej 
skromne dziewicze oczęta z bławatków. Aż do 
tego dnia uważałem to za przesadę poetów, ilekroć 
czytałem, że w błękitnych oczach ukochanej ko­
biety uśm iecha się do nas niebo. Teraz natomiast 
uwierzyłem tem u porównaniu, czułem bowiem w 
najgłębszych tajnikach serca rozkoszną jego 
prawdę.

ka moja wychyliła głowę z okLa i ujrzała na pe­
ronie cygankę, która miała w koszyczku róże na 
sprzedaż. Zdecydowałem się szybko. Wyskoczy­
łem z wagonu i po krótkim targu kupiłem wszyst­
kie róże od cyganki. Atoli w chwili, gdy odli­
czałem pieniądze, wydzwoniono ostatni sygnał, po­
ciąg ruszył i z szumem odleciał w dalszą drogę. 
Stanąłem sztywny i ogłuszony formalnie z prze­
rażenia. Chciałem w oka m gnieniu puścić się 
pędem za pociągiem, lecz jakiś urzędnik kolejowy 
pochwycił mię za ramię i zatrzym ał w miejscu. 
Tymczasem z okna wagonu wychylił się ten prze­
klęty podprefekt i z uśmiechem szyderczym prze- 
sełał mi ręką pożegnanie...

Najbliższy pociąg do stolicy m ijał tę stację 
dopiero po upływie dwunastu godzin, najbliższa 
wieś, w której mógłbym nająć podwodę, leżała o 
trzy godzi'iy od tej miejscowości. Byłem tedy zrozpa­
czony i wśród tej desperacji powziąłem heroiczne 
postanowienie odbycia pieszej wędrówki do Buka­
resztu. Idąc tęgim  krokiem, mogę stanąć w stoli­
cy okuło godziny piątej nad ranem . Nie było in ­
nej rady —  ruszyłem w drogę.

Na szczęście moje, noc była śliczna, ciepłą i 
pogodna, jak to bywa najczęściej w czerwcu. Bo 
ciemnobłękitnym widokręgu szybowały wesoło dzi­
wnie czasem uformowane chmurki białe, z po za 
mch wychylała się co chwila srebrna kula księży­
ca w pełni. Szedłem tak raz przez ponure i g łu ­
che lasy szpilkowe, w których czasami, spłoszony 
odgłosem kroków moich ptak rozespany, z ha ła ­
sem gdzieś zatrzepotał; to znowu przez bezmierne 
płaszczyzny, puste i nieswojskie, jakby wielkie cm en­
tarzyska, na których tu i owdzie storezało w gó­
rę — niby pomnik omszony — drzewo samotne. 
Biegłem  naprzód, jakby stado m ar strasznych za

rzy tych matadorów centralizmu, pokrywającą ich | 
gorące sympatje dla Berlina, Ho! onzollernów i 
Bismarka, twórcy wielkiego R eichu ; z całą bez- 
bezwzględnością napiętnował ich jako zdrajców, 
którzy chytrze a w własnych celach samolubnych 
pragną podkopać państwową udzielność austro-wę- 
gierskiej monarchji. W szyskto to, zawarte wjfrLzesauh 
wcale nie wybrednych, skierowane było pod adresem 
Nowej Pressy, —  można tedy wyobrazić sobie, jak 
ona wiła się i ma>.ierowała konwulsyjnie, niby ów 
djabeł, którego naBz Twaidowski zmusił do ską- 
pan a się w c,/ięt,onej wodzie —  pod gradem zrę­
cznie wymierzonych i arcydotkliwych ciosów.

Z odpowiedzią nie została naturalnie długo 
dłużna. Pospieszyła z nią dnia następnego i oczy­
wiście zrewanżowała się Fateilandowi potokiem 
karczem nych obelg i inwektyw. A potem ?... P o­
tem uskuteczniła odwrót na całej linji, spostrzegł­
szy się, że s e r c e  uniosło ją  bądź co bądź za 
daleko, że się haniebnie skompromitowała, 
dając folgę u c z u c i o m  swoim i rozpinając 
zbyt widocznie sztandar o b a r w a c h  H o -  
h e n z o l l e r n ó  w... Usiłuje tedy wykręcić się 
frazesami i zaklina się na wszystkie świętości sta­
rego i nowego Testam entu, że ona jedna w Przed- 
litawji reprezentuje czysto austrjacki patrjotyzm. 
Nie w iele jednak pomoże jej ta obecna kazuistyka. 
Vaterland jest pismem czytanem i respektowa- 
nem przez b a r d z o  w p ł y w o w e  s f e r y  
a u s t r j a c k i e  i zarzuty, któremi o n d z iśo b rzu c ił 
Nową Pressę z jej koterją, nie tak prędko ulotnią 
sie z pamięci tych sfer arcywpływowych. To za­
pewne boli najwięcej Nową Pressę i tej nieo­
strożności ona sobie niezawodnie dziś przebaczyć 
nie może.
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Czy lilia WiMaura?
Po wydaniu wyroku potępiającego na Boulan- 

gera i jego towarzyszy, uchw aliła większość se­
natu zażądać u rządu egzekutywę swego orzecze­
nia. To znaczy, iż Francja będzie zniewoloną do­
pominać się u A ngiji wydania Boulangera. Ubiega 
naw et pogłoska, że w drodze poufnej poczyniono 
już zabiegi w tej m ierze w Londynie. Czy można 
spodziewać się pozytywnego rezultatu tukowyeh?

Boulanger został skazany za zbrodnię zamachu, 
spisku i sprzeniewierzenia pieniędzy państwowych. 
Dwie pierwsze zbrodnie są stanowczo politycznej 
natury, ostatnia natom iast ma charakter zw jkłego, 
niehonoruwego przestępstwa. Gdyby zwykły trybu­
nał uznał Boulangera winnym sprzeniewierzenia, 
wówczas rząd angielski byłby nietylko u p ra w io ­
nym, lecz nadto obowiązanym do udzielenia swej 
pomocy w wykonaniu zapadłego wyroku, to jest, 
do wydania Boulangera.

Za zbrodnie polityczne wydanie m iejsca mieć 
nie może —  zasada ta uznaną została przez Anglję 
we wszystkich traktatach międzynarodowych. N ad­
to artykuł piąty konwencji francufko-angieLkiej 
orzeka wyraźnie, iż wydanie nie może nastąpić, 
jeźli państwo zawezwane do tego kroku (to jest 
ADglja) uzna przestępstwo, będące motywem wy­
dania jako polityczne, lub też jako ściśle z tako- 
wem złączone. Toż samo nie ma mowy o wyda­
niu, jeśli przestępca w obec sędziego zajmu.ącego 
się tą sprawą wykaże, że żądanie wydania spowo­
dowane zostało tendencją ścigania go, względnie 
ukarania za przestępstwo politycznej natury.

Jeśli Auglja uzna rzekome sprzeniewierzenie 
B oulangeia jako przestępstwo polityczne, wówczas 
bezwzględnie odmówi wydania. Znanym jes t fakt, 
iż najzwyklejsza zbrodnia (sprzeniewierzenie, k ra ­
dzież, wymuszenie) może być dokonaną w celach 
politycznych. Dla tego też nie jest wykluczoną 
ewentualność, że rząd angielski nawet w wypadku, 
gdyby uznał Boulangera winnym sprzeniewierze­
nia, może orzec, iż sprzeniew ierzenie to nie na­
stąpiło gwoli prywatnego zysku, lecz raczej celem 
przygotowania politycznego przewrotu.

W  takim razie sprzeniewierzenie będzie miało 
również charakter polityczny i o wydaniu nie mo­
żna myśleć.

mną p ędz iło .. M iejscami zdawało się m i, że ja- 
1 ieś mgły i iałe kłębią się w oddaii, z nich zaś 
wyłaniała się po pewnym czasie blada postać ko­
bieca. Tak jest... to była moja żoneczka, moja 
Lenka jedyna, wyciągająca ku mnie ramiona z gie- 
stem l lagalnym  o ratunek, o opiekę... Przysięgam, 
żh wówczas widziałem najw yraźnie1 jej skromne 
błękitne oczy, jak z nieopisaną trwogą patrzyły 
ku mnie. W  chwilach, takiego omamienia wyry­
wał mi się z piersi okrzyk rozpaczy i bez wy­
tchnienia biegłem  dalej...

Nagle usłyszałem trzask bicza i po chwili 
przesunął się gościńcem w moim kierunku wóz 
wiejski, naładowany cały małerm beczkami. W  kil­
ka m inut później, za nieznaczną opłatą leżałem  
na okłocie słomy, wtłoczony pomiędzy beczułki 
ze spirytusem. N ieprzeparte znużenie opanowało 
mię wkrótce, czas jakiś jeszcze m igała mi się 
przed oczyma to różowa twarzyczka mojej Lenki, 
to zuchwale podkręcone wąsy podprefekta, potem 
zaś zapadłem  w ciężki i głęboki sen.

Swit szarzał już na niebie, gdy nagle obudził 
mię huk jakby strzałów karabinowych. Zerwałem 
się z mego legowiska jak oparzony i zobaczyłem 
tyle jeno, jak mój woźnica zmykał w przydrożne 
krzaki, co mu tchu stało w piersiach. Po chwili 
obskoczyło mię kilku strażników cłowych, patrolu­
jących w pobliżu stolicy, poczem zaraz grad sztur- 
chańeów i policzków bolesnych posypał się na 
mnie bez liku. Zupełną przytomność odzyskałem 
dopiero w areszeie, gdzie też ku wielkiemu prze­
rażeniu usłyszałem, że zostałem uwięziony z- 
przemytnictwo okowity...
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Jest niemniej rzeczą możliwą i prawdopodobną, 
że sędzia augielsti uzna, iż Boulangera nie należy 
wydawać z tytułu sprzeniewierzania celem uchro­
nienia go od odpowiedzialności za przestępstwo 
polityczne. Zresztą o to tylko był pierwotnie ob­
winiony. Tylko dla tego, iż dla rzeczypospohtej 
był niebezpieczną osobistością, stawiono po przed 
trybunał państwowy. T rybanał ten nie był kom­
petentnym w kwestji sprzeniewierzenia i dla tego 
tylko nią się zajął, gdyż uznał takową ja to  n ie ­
rozłączną z przestępstwam i politycznemu W takim 
też razie Anglja nie może się zgodzić n* w y­
danie.

Praw o ang.elskie dozwala następnie sędziemu 
tylko w tym wypadku zezwolić na wydanie, jeśli 
m aterjał dowodowy jest togo rodzaju, iż w edług ^  
ustaw w trójjedynem królestwie obowiązujących, C  
nastąpić by mogła na tej podstawie rozprawa 
główna Prawo dowodowe w Angiji upoważnia h  
niem ni ej sędziego do krytyki m aterjału dowodc- J  
wego, dostarczonego przez zagraniczny rząd i wszel- S  
kie w tej m ierze otrzymane relacie ulegają pono-
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wnemu badaniu na miejscu. Nie ulega przeto g
wątpliwości, iż sędzia angielski nie zechce polegać 
li na procedurze przyjętej przez trybunał państwo- Q  
wy i zechce wysłuchać świadków i obronę

W końcu nie należy zapominać o zasadzie i b
prawa międzynarodowego wyrażonej w piętnastej ■■ 
tezie oksfordzkiego InstU ut de droit international- 
Zasada ta orzeka, iż wydanie może mieć tylko
wtedy miejsce, jeżeli obwiniony nie został skaza­
ny przez sądy wyjątkowe.

Podobnie jak wydanie nie może nastąpić w
ręce, państwa, które nie posiada sądownictwa kar­
nego odpowiadającego nowoczesnym wymogom —  _  
tair samo nie może ono mieć m iejsca w obec pań- "  
s;wa, które dla pewnych przestępstw  znosi istnie- ■  
jące gw arancje wymiaru sprawiedliwości. N ikt m  
nie wątpi w całej Angiji, że senat w procesie
Boulangera był sądem wyjątkowym «

Z tych wszystkich powodów stanowczo tw ier- *  
dzić możemy, że wydanie Boulangera przez An- gj 
glję jest wręcz niemożliwe £
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Kurs rysu nkow y dla nauczycieli 
uzupełniających s zk ó ł p rzem ysłow ych . u

W  zeszłym roku urządzony był przy państwo- «  
wej szkole przemysłowej w Krakowie, specjalny Q  
kurs rysunkowy dla nauczycieli uzupełniających =  
szkół przemysłowych, t. zw. wieczocnyćh dła mło- *? 
dzieży rzemieślniczej. Zadaniem  te^p kursu spe- 2  
cialnego jest nauka rysunku tak ogńlnego jak i 
zawodowego, której udzielają ftfikw entaatom  nau- & 
czycielom szkół ludowych, szczególnie w jpetody- 
ce, aby mogli następLie z korzyścią u. zyć- zsgo S  
przedm iotu w uzupełniających szkcłach przefc.,- ^  
słowych. Dawałej takie kursu odbywały się p. d- T  
czas feryj wakacyjny ch, okazało się jednak, że czas 
6 tygodniowy do osiągnięcia pożądanych i progra- 2  
mem nauki wytkniętych celów w 'hgólności n ie  
wystarczał. 'W y  =

Dopiero po r tz  pierwszy w roku zeszłj'm “  
urządzony został taki kurs w Krakowie, który «  
trw ał przez 5 miesięcy. Na kursie tym było 28 C 
uczesmików, z których 26 uznanych zostało za (  
uzdolnionych do udzielania nauki rysunku w uzu­
pełniających szkołach przemysłowych Ten wy­
nik korzystny iakoteż potrzeba większej liczby 
ukwalifikowanych nauczycieli, z powodu zorganizo­
wania nowyeh uzupełniających szkół przemysłu- h  
wych w naszym kraju —  spowodowały p. m ini- ^  
stra oświaty, iż taki specjalny kurs rysunkowy po- ^  
stanowił i w r. b. urządzić przy szkole pań­
stwowej przemysłowej w Krakowie. Kurs ten trw  ić 
ma od 1. września b. r  do końca styeznia 1890, 
a nauczycieli powoła p. nam iestnik na przed­
stawienie rady s7kolnej krajowej.

Ministerstwo oświadczyło jeduafc, że tylko 
koszta połączone z aktywowaniem tego kursu go- ^  
towe jest ponieść, wsparcia zaśjdla frekwentantów C 
nie m rgą być udzielone z funduszów państwowych, h  
zatem liczy w tej mierze na ofiarność kół krajo. ^
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Ku wieczorowi, po Lanicbnem spędzeniu ca­
łych dvunastu  godzin w areszcie, raptem  posta­

wiono mię przed urzędnika policji, który, w jsłu - 
chawszy całej opowieści mojej, z wielkiem ubo­
lewaniem wyrażał się o tem nieporozumieniu i na­
turalnie uwoiiiił mię niezwłocznie.

Złamany i przygnębiony, pobiegłem  do „Ho­
telu francuskiego", gdzieśmy ułożyli byli sobie 
z Lenką stanąć kwaterą. Tam dowiedziałem się, 
że młoda, bardzo wesoła parka, której rysopis do­
kładnie m i skreślono, zabawiwszy do rana dnia 
tego w hotelu, odjechała sobie spokojnie do Me- 
hadji... Zapewne nie zadziwi to pana, gdy do­
dam, że w godzinę potem podanie moje o roz­
wód z świeżo mi poślubioną córką poborcy po­
datkowego w Goresti, było per longwm et laturn 
ułożone i umotywowan® należycie, pizylepiłem  
stemple i dalej z niem na pocztę.
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— Od tego czasu... —  kończył redaktor 
Bomby, uśm iechając się sm ętnie i nalewając sobie 
nową lampkę śliwowicy —  nie wierzę absolutnie 
żadnym ocz ra niewieścim, cLoćby one Bóg wie 
jak cudnie błękitne były i z wyrazem dziewiczej 
niewinności... A wiesz, kochany kolego, od kogo 
to pochodzi sen ten c ja : „Cnota kobiet jest naj­
piękniejszym wynalazkiem mężczyzn..." ? Od bar­
dzo rozumnej i wykształconej kobiety, pani de 
G irard in!...

Z tem i słowy zacny redaktor Bomby opuścił 
świecącą łysinę na piersi i jednym  haustem  wy­
cedził nową lampkę śliwowicy.

Marco Brociner.
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wych, w istnienia uzupełniających szkół przem y­
słowych interesowanych. Namiestnictwo odniosło 
się tedy do W ydziału krajowego z prośbą wyzna­
czenia pewnej subwencji na zasiłki dla frekwen- 
tantów.

W ydział krajowy przyrzekł udzielić na ten 
cel zasiłek w kwocie 2.500 zł., wyrażając zarazem 
życzenie, ażeby przedewszystkiem uwzględnieni 
zostali kandydaci zajmujący posady nauczycielskie 
w m iastach, w którycb są jnż, lab też powstać 
mogą szkoły przemysłowe azupełniające, a gdzie 
brak dotąd nauczycieli, którzyby taki kurs przygo­
towawczy odbyli. Do takich miast zaliczył W ydział 
krajowy Br*eżanv, Bochnię, Jasło , Kołomyję, M y­
ślenice. Sm ok, S iia tyn , Wilamowice, W adowice i 
Żółkiew. M iasta te musiałyby się jednak również 
przyczynić do kosztów otrzymania nauczyciela, po­
wołanego ewentualnie na ten knrs z odnośnej 
miejscowości.

Obecnie mam y w kraju 20 uzupełniających 
szkół przemysłowych, a o ile nam wiadomo, prze­
prowadzają W ydział krajowy i jego organ dorad­
czy kraj. komisja przemysłowa rokowania, o za­
prowadzenie takich szkół w Jaśle, Wieliczce, Sam ■ 
borze, Gródku i Śaia ty r e w miejsce zniesionych 
tam że szkół wydziałowych i jest nadzieja, że 
szkoły te w roku przyszłym wejdą w życie.

I Meteorologja w polityce.
W jednym z ostatnich przeglądów politycznych 

I  wskazaliśmy na  brak sezona martwego w bieżą- 
cym roka politycznym. Miesiące letnie poświęcane 

J , zazwyczaj wypoczynkowi, wypełnione były w tym
•  rokn w yłącznis polityką. Do przekonania tego do- 
■ chodzą dzisiaj także inne pisma, a w pierwszym 
m rzedzie prasa rosyjska. N a ten tem at napisały 
£  Nowoje Wremia charakterystyczny artykuł, z któ- 
2 r e >  wyjmujemy najbardziej uwagi godne ustępy.
•  „Meteorologowie polityczni — powiada New. 
w* W remia  —  zanotują niewątpliwie rok 1889 w ru -  
0  bryce la t niezwykłych, wyjątkowych. Zam iast pa- 
£  nnjącej zazwyczaj ciszy, obfitaje on w zdarzenia

„brzem ienne" burzami. Gdybyśmy chcieli zastoso- 
|  wać do bialetynów z polityki używaną w meteoro- 
|  g ji 'm etodę graficzną, musielibyśmy przyjąć Moskwę
* za centrum , jako miejsce wskazujące minimum  
i ciśnienia politycznego i opisać ztąd krzywą po-
* eząwszy od Przylądka Północnego —  punktu wy­

suniętego najbardziej na północ w podróżach ce-
* sarza W .lhelm a —  przez Osborne, Berlin, W iedeń, 
I Riym, Ateny i wreszcie przez Stam buł, jako punkt 
i oitatni i położony najdalej w kierunku południo-

wo-zachodnlm, a który także w tym roku zamie­
rza, •  raczej zam ierzał odwidzić niestrudzony naj­
dostojniejszy podróżnik N iem iec. Na krzywej tej, 
w wyszczególnionych panktach, wypadają też różne 
stopnie tem peratury politycznej, różne stopnie prą- 
do w „zbrojnego pokoju", stopień zachmurzenia 

r j *  kierowników politycznych itd.
ES „Na krzywej tej odbywa się obecnie jakaś 
RS gorączkowo szybka, próbna mobilizacja żywiołów 
[■j* „pokojowych", jakieś wzajemne legitymowanie się 
S  sobie, wzajemne badanie się, o ile wszyscy razem 

i  każdy w szczególności może sprostać zadania 
„podtrzymywania pokoju". Pokoju tego, o ile się 

£ *  zdaje, nikt nie myśli naruszać. W każdym razie 
V ) poaczająctm  niezm iernie zjaw lokiem są te przed­

w stępni la z d y  araestników, sprzysięionych pod 
O  sztandarom  pokoju, którym towarzyszą posępne 
£■ obrazy przeglądów wojskowych, obłudne przem ó­
wi wy bankietowe, wymiana nieszczerych kompli- 
OD* mentów, wzajemne chełpienie się swemi siłami 
5S  aa lądzie i morzn z wzajemnem rozdawaniem 

eobie różnych honorowych oznak wojskowych. 
** U*y ta i  rezultaty odpowiedzą godnie niezliczonym 

5  i wtujgdkmgo rodzaju truciom, podejmowanym w tym 
£  kierunku dobrowolnie przez energicznego nłodego 
g -  6 -u r ta j  niemieckiego, to pc kaze przyszłość. Teraz 
5  jat je d o w  należy się uznanie niezmordowanym 

wysiłkom cesarza Wilhelma.
^  „Zjazd w Berlinie m onarchów : austrjackiego
*  i niemieckiego, oraz kierowników zewnętrzuej ich 

polityki, nabiera wyjątkowego znaczenia p j  odwi-
D *  dzeniu dworu angielskiego przez cesarza Wilhelma. 
tli Dla głównych uczestników przymierza było niewąt 
g  płiwie niezmiernie d nioslą rzeczą rozmówić się 
O  bezpośrednio o tak ważnej sprawie jak wciągnięcie 
łC do ligi czwartego sprzymierzeńca; wyniki nsiłow »ń 
CQ podejmowanych w tym kierontu, określiły zapewne 
^  charakter przyszłej działalności przymierza po- 
™ trójnego.

„Są oznaki pozwalające się domyślać, że próby 
j  m ające na celu skłonienie potężnej floty angiel- 
^  skiej do wzięcia adziału w podtrzymywać u pokojn 

— spełzły na nicaem. Anglicy zgodzili się za- 
?  pewne na to, że „taka piękna flota" d ) współki 
™ i  równie piękuą srm ją niem iecką m ogłaby zabez- 
f§  pieczyć pokój w Europie, zarazem jeduak uchylili 
3  się od wszystkiego, coby z góry krępowało ich 
3  swobodę działanis w przyszłości. Szczególniej 
J  nie podobała się w Anglji propozycja, którą jej 
^  prawdopodobnie uczyniono, & m ianow icie: projekt 

zawarcia układu piśmiennego. P rasa bryt jska nie 
3  chce naw et przypuszczać, aby flota angielska mo- 
3  g ła  być oddana pod komendę Niem iec i ligi po-

* ° ja- „Czy też przypadkiem w porażce tej nie na- 
®  leży szukać źródła tych w ezbranyeh fal wojowni­

czości, płynących obecnie w Berlinie z okazji 
pobycn cesarza austrjackiego ? Może w ten sposób 

^  pragną tam zamanifestować, że „liga pokoju" i

9 bez fioty bryty,skiej dążyć będzie wytrwale do 
celn, to jest do strzeżenia całości pokoju drogą 

®  powszechnego uzbrojenia. Toć ostateczni*1 nic się 
takiego nie stało, co w czemkolwiek mogłoby za.- 
grsżać pokojowi, tak ukochanemu przez członków 

®  ligi. — jedynie  przeto odmową uJyszaną w Osbor - 
n t ,  można wyiłomaczyć sobie te uporczywie po­
wtarzane słowa zachęty do walki „pospołu", w 
„jeduym  szeregu", „ramię przy ram ieniu" —  sło­
wa które słyszymy w niemieckiej prasie wojsko­
wej i półurzędowej."

Z prowincji.
PodwoiOCżyska 19. sierpnia. [Teatr. — Kon- 

Cert p  Podgórskiej. — B urm istrz i  pieką.-z — 
Zajścia podczas parady). Sądziłby kto, że nasze 
miasteczko, dając tak mało znać o sobie, przestało 
może —  Boże broń —  istnieć, gdy my tymczasem 
mamy kromkę dość obfitą i — jak na te ciężkie 
Czasy -*- wcale dobrze się bawimy.

Zeszłego tygodnia odwidziło nas towarzystwo 
dramatyczne p. Emila Deryngu; byłoby jednak nie 
miało o ozem odjechać do sąsiedniego miasteczka, 
gdyby nie pomysłowość p. dyrektora, który obniżył 
cenę wstępu do połowy i tym sposobem trafił do 
sero tutejszych obywateli, zwabiająo na ostatnie przed­
stawienie dość liczną publiczność.

Była u nas i p. Wanda Podgórska i obdarzyła ̂  
■m  dwoma koncertami, sąsiednie zaś Wołoozyska je

dnym. Na wszystkie wieczory p. Podgurskiej zgroma­
dziła się publiczność nader licznie, darząc debjutantkę 
oklaskami.

Straszna klęska nieurodzaju nie zapomniała i o 
nas. Na Podola jednak —  jak twierdzą tutejsi kupcy 
—  mogłoby tegoroczne zboże wystarczyć na zaspo­
kojenie naszyoh potrzeb, ale nie będzie ozem handlo­
wać. Z tego też powoda tutejszy burmistrz i piekarz 
wypieka bułki o połowę mniejsze, jakkolwiek pszenica 
poszła zaledwie o kilkadziesiąt oen'ów w górę. Nie 
wiemy tylko, jak to sobie wytłumaczyć, że wy lwo­
wianie kupujecie u nas pszenicę, płacicie transport 
etc. etc. i możecie wypiekać dwa razy większe bułki.

Dnia 17. b. m. odbyła się tu parada. Miasto 
przebrane zostało w chorągwie, wieczorem urządzono 
iluminację. Przy paleniu ogni bengalskich i sztu­
cznych, jednemu z obywateli „szmermel" rozsadził 
nos —  a inny obywatel, dla urozmaicenia, otrzymał 
kamieniem w głowę. Że parada onegdajsza tuk pię­
knie się udała, mamy poniekąd do zawdzięczenia 
wzorowo urządzonej naszej policji miejskiej, która 
jest wprawdzie należycie odżywiana, ma piękne umun­
durowanie, a nawet dla obrony przyzwoitej długości 
pałasze, a za to dogląda, by obywatel miał codziennie 
kawał kiepskiego a obrzydliwego mięsa (oprócz so­
boty, gdyż wtedy tutaj absolutnie niczego dostać nie 
można), nadto przy zdarzonej sposobności przyozy 
niają się do robienia największych nieporządków — 
podczas przedstawienia teatralnego w antrakcie cisną 
się wraz z tobą na „pywo", a oprócz tego, zamiast 
pilnować, by ż/dkowie pod oknami nie wyprawiali 
iście piekielnych krzyków, gdy „nie pokazują na sce­
nie", zabawiają się w sąsiednim pokoju grą w b Jard 
Tak przynajmniej było podczas ostatniego przedsta­
wienia trupy p. Derynga!

Echa z wystawy paryskiej i dziwy o wieży Eifla 
trążą. jakkolwitK pod inną sukienką, i pomiędzy na­
szym ludem, który sobie opowiada, że miły nasz są­
siad z Wołoczysk ma postawić wieżę tak wysoką, 
aby mógł wszystko dokładnie widzieć, co się u nas 
dzieje; nie ulega jednak wątpliwuści, że w Wołoczy- 
skach do jakiejś „ciekawszej" budowy zabierać się 
mają

Gdy będzie gotowa, pojedziemy zobaczyć, tym­
czasem przygotowujemy się na godne przyjęcie szacha.

(Kye).
Kołomyja 19. sierpnia. ( Odpust. — Koncen­

tracja wojsk. —  M sza połowa. — „Pium  desidr- 
rium “ pogorzelców Peczenihyna). Miasto nasze ce- 
ohował ostatnimi dniami rucn niezwykły. We czwartek 
15 odpnst dla łacinników, wczoraj znowu dla uni­
tów odpust i tak zwany „Spas", oto powody, dla 
których tłumy wieśniaków obu narodowości, zapeł­
niły ulice Kołomyi.

Prawdziwe zamięszanie panowało w mieście 
przedwczoiaj, gdyż dzień ten był przeznaczony na 
koncentiację sił zbrojnych i  Pokucia i Bukowiny, 
celem odbycia wspólnych ćwiczeń w Kołomyi, a na­
stępnie w Stanisławowie. Gra kilku muzyk wojsko­
wych, komendy oficerów, wrzaski uliczników, krzyki 
guieciouyoh w tłumie i ajwaj żydowskie, wszystko to 
łączyło się w jednę wielką arję, nad pienia której 
gotów jestem przenieść nawet srodze melodyjne tony 
lwowskich dzwonów cmentarnych.

Bocznicę urodzin oesarskich oboholziło wczoraj 
wojsko mszą połową i rewją na polach sąsiedniej 
wsi Piadyk, zwanych „na Koaaczowie." Ciekawych 
z miasta nie brakło, zwłaszoza że msza połowa pier­
wszy raz była u nas do widzenia.

Przewodniczący komitetu ratunkowego dla pogo­
rzelców Peczeniżyna p. Nowicki, zaapelował stosowną 
odezwą do ofiarnośoi publicznej. Kolej teraz szczególnie 
na pp. izraelitów, krociami się cieszących, pospieszyć 
z pomocą, popalona bowiem ludność ostateczną cierpi 
nędzę. Wiele nieszczęśliwców porozchodziło się na 
wszystkie strony na żebry.

Z obowiązku sprawozdawcy notuję jeszcze, że 
koncert muzyki wojskowej, który w połączeniu z lo- 
terją fantową odbył się tamtej niedzieli w naszym 
„parku miejskim" na rzecz cerwi ruskiej, przyniósł 
znaczny, jak na Kołomyję dochód, bo 200 złr.

Przemyśl 19. sierpnia. [Zabawa w kasynie 
wojskowem). W  sposób prawdziwie okazały obcho­
dziła" nasza forteca rocznicę urodzin cesarskich — za­
łoga bowiem tutejsza, nie ograniczając się na zwy 
kłych paradach wojskowych, urządziła ponadto za­
bawę na wodzie, a w zabawie tej —  bodaj w cha­
rakterze widzów uczestniczył stan cywilny i w ogóle 
szerszy ogół. Zabawę tę urządził korpus oficerski, 
stacjonowanej tu inżynierii wojskowej, a że wiało 
mość o niej rozeszła się dopiero w ostatniej chwili- 
przeto stała się ona prawdziwą niespodzianką dla 
publiczności. O godz. 7. wieczór zgromadziły się 
tłumy publioznośoi po obu brzegach Sanu, a oozom 
ich przedstawił się wspaniały widok kilkudziesięciu 
łi.dek i wielkich łodzi, barwnie udekorowanych, a 
oozekująoyoh rozkazn. Zagrzmiał moździerz, oz wały 
się dźwięki muzyki, a na ten sygnał pomknęły łódki 
lotem strzały do mety. Po biegu do mety nastąpiły 
inne harce: wszystkie zachwycające i świadczące o 
niezwykłej wprawie ienistów we wiosłowaniu. Naj­
bardziej podobały się ewolucje 20 małych łódek, 
prowadiouych prze* dwóch oficerów, a w przeróżne 
figury rozwijanych. Ten punkt programu (przy któ 
rym nadprogramowo skąpał się jeden wioślarz, zato­
piwszy się z łódką po uszy) wywołał grzmot okla­
sków u publiczności.

O zmroku zapalono światła, a widok setek bar­
wnych lampionów i różnokulorow7ch ogni sztucznych, 
był przepyszny! Najwięcej zajęcia z pośród szybu­
jących łodzi obudzała miniatura statku parowego, po­
ruszanego kołami, na którego pokładzie widniała 
służba okrętowa i podróżni. Zabawa, któia się skoń­
czyła o godzinie 9., przypominała bardzo nasze 
„WiauL.,“

K R O N I K A .
Wiadomości OMbi8te. We Lwowie bawi ks. 

Ludwik W r o n o w s k i  z Adrjanopola, przełożony 
misji OO. Zmartwychwstańców na Wschodzie. 0. Wno- 
rowski zabawi tu do czwartku, poczem udaje się do 
Bełza, a w sobotę lub poniedziałek z powrotem do 
Krakowa, akąl wyjedzie następnie do Węgier.

Kalendarz. Środa (2 1 .). Joanny Erem. Wsohod 
słońca o godzinie 5. min. 9, zachód o godzinie 6. 
min. 54.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze;, przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptactwo wodne i błotne 
w ogólnośoi.

Posiedzenie rady  miejskiej odbędzie się we 
c*wartek, dnia 22 bm. o godzinie 6. wieczorem 
w zali ratuezowej. N» porządku dziennym jeet 
między innemi: Sprawa przyjęcia przez miasta
uczestników II. zjazefa prawników i ekonomistów 
polskich, mająoego się odbyć we Lwowie w miesiąca 
wrześnin rb .; sprawa wzięcia w dzierżawę wyszynku 
i sprzedaży napojów propinacyjnych. w dóbr* n fun­
duszu św. Łazarze, w dobrach miejskioh i w dobrach 
funduszu śp. Gosiewskiego; "Wnioski dotyczące wysła­
nia dwu, względni* trzech urjięJnikiiw pagistratu na

wystawę paryską; wniosek w sprawie umowy z An­
tonim Przyszlakiem, litografem, co do litografowaDia 
piana miasta Lwowi ;  Jan Lewiński i Jnljan Za- 
chaijewicz o pozwolenie na parcelację i założenie 
dróg na gruntach realności 1. k. 93, 73 i 1011/4 ; 
sprawa wydzierżawienia stanowisk dla łojków na 
placu Halickim; sprawa wyboru delegatów do komisji 
nadzorującej miejskie areszta; prośba Alberta Schu­
manna, właściciela cyrku, o przedłużenie pozwolenia 
używania placu Castrum na przedstawienia cyrkowe 
po koniec września r b . ; klasztor PP. Benedyktynek 
ormiańskich o urządzenie kosztem gminy lezerwoaru 
betonowego do studni wytryszowej w podwórzu rte- 
czonego klasztoru; wnioski dotyczące obsadzenia 
opróżnionej przez śmierć śp. Józefa Zimermanna, 
posady referenta statystyoznego.

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie. 
Zastępcą protektora akademji umiejętności w 

Krakowie mianował cesarz ministra skarbu dr. Ju- 
ljana Dunajewskiego.

Mianowania. Kraj dyrekcja skarbu zamianowała 
poborcami urzędów podatkowyeh w IX. klasie rangi: 
Jana Matauachka, Henryka Pytlika i Aleksaudra Ha­
merskiego ; dalej kontrolorami uizędów podatkowych 
w X. klasie rang i: Maksymiliana Białoruskiego,
Władysława Like, J-ua Wołcyrza, Karola Ochmanna 
i Cyryla Hrycynę; w końcu adjunktami urzędów po­
datkowych w XI. klasie ran g i: Emiljana Czerneckiego, 
Władysława Szymańskiego, Stefana Wasylkiewicza, 
Jana Tuteckiego, Ferdynanda Zacharjaciew.cza, Marja- 
ua Zajączkowskiego, Franciszka Hellmanna i Aleksan­
dra Szygowsriego, Antoniego Poreckiego, Jerzego 
Bnrozyokiego i Józefa Lubiniego.

Bada szkolna kraj. zamianowała stałym nauczy­
cielem Marjana Deisenberga w Jastrząbce starej, 
Bolesława TaszycLiego nauczycielem miodszym szkoły 
filjalnej w Bzepienniku suchym i Piotra Białeka 
w Kozach stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Łękach.

Weterynarza. Namiestnik przenió. ł  weterynarzy 
powiatowych: Daniela Kisiela z Tarki do Brzeska, 
Teofila Dorożyńskiegu z Husiatyna do Złoczowa, Wła­
dysława Michalskiego z Sambora do Czortkowa, Sta­
nisława Herasymowicza z Bóbrki do Tarnopola, Jana 
Pawlikiewicza z Zbaiaża do Stanisławowa, Edmunda 
Sochackiego z Nowegotargu do Sambora, wszystkich 
na własiią prośbę. Dalej Ferdynanda Zoerneia z Niska 
do Tarnobrzegu, Włodzimierza Fedorowicza z Bor- 
szczowa do Myślenic i Marjana Dulębę ze Stanisła­
wowa do Łańcuta.

Zamianował namiestnik weterynarzami powiato­
wymi oglądaczy zwi-rząt i płodów zwierzęcych: Hen­
ryka Bohra z Podwołoczysk, Michała Ochnicza ze 
Szczakowy, Jana Szczerbę z Brodów, zastępcę wete­
rynarza powiatowego Aleksandra Gottlieba z Sniatyna, 
asystenta ck. szkoły weterynarji Michałi Serwackiego 
ze Lwowa, nauczyciela szkoły rolniczej Teofila So- 
chaniewieża z Kobiernic, weterynarza miejskiego Ka­
rola Fdulema z Sniatyna, weterynarza prywatnego 
Mieczysława Grodteklego z Brzeska, weterynarza 
miejskiego Stefana Janowicza z Kołomyi, weterynarza 
prywatnego Jana Panka z Dębicy, dyrektora Btadniny 
Jana Wilińskiego z Ohrestowieo, weterynarzy miej­
skich Leona Lublinera z Biały, Marka Dymitra z 
Czortkowa, Horodnickiego Mikołaja ze Stryja i Syl­
westra Kruczkowskiego z Mościsk i przeznaczył tych 
nowo mianowanych weterynarzy powiatowych do słu­
żby przy starostwach, jak następuje: Henryka Bohra 
do Wieliczki, Michała Ochnicza do Chrzanowa, Jana 
Szczerbę do Borszozowa, Aleksaudra Gottlieba do 
Bóbrki, Michała Sei ważkiego do Cieszanowa, Teofila 
SochanieWioza do Dąbrowy, Kaurola Fanlenta do Za­
leszczyk, Mieczysława Grodeokiego do Husiatyna, 
Stefana Janowicza do Nibka, Jana Panka do Tarki, 
Jana Wilińskieg) do Kołomyi, Leona Lublinera do 
Nowego Targu, Dymitra Marka do Kolbuszowy, Mi­
kołaja Horodnickiego do Zbaraża, wreszcie Sylwestra 
Kruczkowskiego do Pilzna.

Weterynarzy zaś Jana Sołtykiewicza z Przewor­
ska, Hermana Atlassa z Kałusza i Józela Bernsteina 
z Tarnowa zamianował namiestnik oglądaczami zwie­
rząt i płodów zwierzęcych na stacjach wchodn : pier­
wszego w Brodach, drugiego w Podw Joczyekach, 
trzeciego w Szczakowy.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe­
ratura wczoraj była +  22 9 SC., najwyższa -j- 30‘0'C., 
najniższa - |-  16 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W.atr z południowo-zachodniej strony, 
średnia temperatura doby zwyż +  20 0UC., niebo 
w części pogodne, a powietrze miernie wilgotne i 
skłonne do burzy ; jeszcze pogoda.

Tylko we Lwowie możliwe! Na gruzach zbu­
rzonej rudery przy pi. Smolki jakiś dowcipny szyn- 
karz wystawił budę drewnianą, w której szynkuje 
„piwo, wódkę i miód." S. ąłas ton ustawiony jest od 
strony ul. Kościuszki i ma na celu zaopatrywanie 
„w trunki* robotników, zatrudnionych przy budowie 
kamienicy. Jeżeli nie ze względu na biednych robo­
tników, którzy krwawo zapracowany grosz tam prze­
pijają, to przynajmniej ze względów ogniowo-policyj- 
nych buda ta powinna być natychmiast usuniętą?

Ze szkoły politechnicznej. Wykłady ekonomji 
społeoznej oraz prawa handlowego i wekslowego 
w tutejszej szkole politechnicznej, zostały poruczoue 
na pizyszły rok szkolny dr. Władysławowi P i­
łatowi.

Wpisy uczniów w męskiej szkole etat. im. 
„Elżbiety" we Lwowie, odbywać się będą dnia 29, 
30 i 31. sieipnia rL. od 9. do 12. przedpołudniem 
i od 3. do 5. go Izinj popołudniu, w kancelarji 
szkolnej.

Wpisy nczuićfl do szkoły męskiej im. Ctackiego, 
odbędą się zaś dnia 28, 29. i 30. bnr. w zwykłych 
godzinaci: urzędowych w kancelarji szkolnej w gma 
chn teatrolnym na II. piętrze od ul. Teatralnej 2. 
brama.

Cesarz W przejeździe na manewry galicyjskie 
przybędzie do Krakowi osobnym pociągiem dnia 3. 
września we wtorek o gadzinie 5. min. 20 rano i 
zabawiwszy krótko na dworcu, uda się w dalszą po­
dróż do Jarosławia. Na granicy galicyjskiej w Oświę­
cimiu stanie pociąg dworski około godziny 4. z ra n a ; 
prócz w Krakowie, zatrzyma się jeszcze pociąg w 
Bochni, Tarnowie, Dębicy i Rzeszowie. W Jarosławiu 
stanie o gedz. 10 min. 30 przed południem.

Ostatni numer Śmigusa, który ukazał się ze zwy­
kłą sobie punktualnością w dnin 15. bm. w oktrojo- 
wanej przez ck. prokuratoiję państwa formie, przed­
stawia się ponętnie. Udatnym jest wstępny rysu­
nek B. Tepy pt „Letnie mieszkanie" i humorysty ■ 
czuy rysunek pt. „Uczeni". P. Tępa z każdym nu­
merem wykazuje znakomity talent, któi y eię pięknie 
rozwija. Z tr flści numeru wyróżniają s ię : wyborna
sylwetka Triglypha („Lwowianka"), wiersze Bodocia, 
dowcipne czterowiersze Kwika, wiersz Szpona, Gypsa 
itd. itd.

Dr. Gustaw Piotrowski, docent uniwersytetu 
Jagiellońskiego, znany z prac z zakresu fizjologji, 
powrócił w tych dniach z podróży do Krakowa, 
odbytej do Berlina i Paryża w celach naukowych. 
Dr. Piotrowski prz nosi się na stały pobyt do na­
szego miasta, gdzie kontynaowaó będzie wykłady

w szkole dublaóskiej, a przyte n jako lekarz prakty­
kować zamierza w zakresie chorób nerwowych.

internat 00. Zmai twychwstańców w Adrja- 
nopolu. Otrzymaliśmy właśnie drukowane sprawozda­
nie z internatu 00. Zmartwychwstańców w Adrjano­
pola za rok 1888/9, poprzedzone bardzo pięknie i
wzniośle napisanem sprawozdaniem 0. Wn irowskiego, 
przełożenego misji 00 . Zmartwychwstańców na
Wschodzie. Działalność instytutu tego rozwija się 
w trzech kierunkach. Istnieje tam seminarjum, 
które ma zadanie przysporzyć pobożnych i wykształ­
conych kaięży katolickich, dalej szkoła przygotowa­
wcza i gimnazjum, których uczniowie tak są wycho­
wywani, że przy rozwoju ich sił fizycznych i umy­
słowych, główną uwagę zwrócono na wycho­
wanie pod względem^ moralnym, a wreszcie 
szkoła rękodzielnicza, mająca na cel i dostarczenie
społeczeństwu nietylko zdolnych rękodzielników ale i 
porządnych, o gruncie moralnym obywateli. Staty­
styczne daty sprawozdania wykazują, że w remina- 
rjum duchownem było w roku ubiegłym 10 wycho 
wańców, z których trzech otrzymało obecnie święce­
nia kapłańskie. W szkole przygotowawczej było
w r. z. 23 uczniów, z których 19 dopaś czono przy 
końcu roku do egzaminu publicznego. Do gimnazjum 
uczęszczało 71 uczniów. W szkole rękodzielniczej 
kształciło się 20 wychowańców. Bazem zakład wy­
chowawczy liczył 122 uczniów.

Nadto misja wschodnia ma dwie kaplice, jedną 
łacińską i drugą grecką, dalej probostwo, kiórem za­
wiaduje o. Petka i w małej Tirnowie dwie szkoły 
elementarne, jedną dla chłopców, drugą dla dziew- 
oząt.

Prośby o bezpłatne przyjęcie uczniów, otrzymują
00 . Zmartwychwstańcy w niezliczonej liczbie — nie­
dostateczne atoli środki finansowe nie pozwalają uczy 
nić wszystkim zadeść.

Całe sprawozdanie robi na czytelniku jak naj­
lepsze wrażenie i przekonuje ponownie, że apiawa 
misyj na Wschodzie jest godną wszelkiego poparcia 
— i nie można wątpić, iż ludzie zamożniejsi coraz 
liczniej i obficiej wspierać ją- będą finansowo.

Dlaczego świetna dyrekcja kolei państwo 
wych nie uwzględuia licznej w kraju naszym ludno­
ści, po polsku mówiącej i używa języka niemieckiego 
tam, gdzie reczej język polski byłby na miejsen ? Na 
wagonach kolei ezerniowiecki -j widnieją dla wyłącznej 
wiadomości niewielu, językiem niemieckim władają­
cych, napisy, jak : „K. k. Post", „K. k. Postcon-
ducteur", . K. k. Postaulgabe"; p lskich zaś napisów 
mimo najski upulatniejszych poszukiwań dopatrzeć się 
nie można, Czy z poczty, w pocńgu urządzonej, 
koizystać mają jedynie osoby narodowości nicmie 
ckiej? W ogóle w urzędowaniu i urządzsniach dy 
rekcyj naszych kolei krajowyoh daje się widzieć od 
pewnego czasu systematyczne cofanie się wstecz, na 
czem uprzywilejowany, z jakiej racji, nie wiadomo, 
żywioł niemiecki nic nie traci, język zaś polski nie­
ustannym ulega próbom i atakom.

Jeżeli powyższe zarządzenia wielką większość 
ludności w kraju krzywdzące, są pozostałością po 
rządach kolei lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, spodzie­
wać się należy, że dyrekcja kolei państwowych 
złagodzi je z uwzględnieniem języka polskiego.

Podróż balonom, z Wiednia donoszą, że dnia 
18. bm. w parku Drehera w Meidlingu był nieszczę­
śliwy wypadek z balonem. Wśród produkcji dwu 
mężczyzn wzniosło się balonem, balon pękł, mężczy­
źni spadli na drzewa i zostali ta między gałęziami, 
doznawszy bolesnych uszkodzeń.

Meteor. Gazeta K aw kaz  donosi, iż w dniu 1. 
bm. o godzinie 2. w nocy, widziano nad Tyfiisem 
wspaniały meteor. Meteor, znacząo za sobą jasny 
szlak, zatoozjł duży łuk na niebie i pękł nareszcie 
z hukiem, podobnym do wystrzału armatniego. Zja­
wisko trwało 3— 4 minut

Z celi ŚW. S tan is ław a  Kostki w Rzymie rndaoy 
nasi zdołali uratować i kazali przenieść do Bławnej 
podobizny, wzniesionej koło samego kościoła św. Jędrze­
ja. całą ścianę, pod którą św. Stanisław umarł, ka­
mienną posadzkę, kilka innych okruchów, a wreszcie 
odłamek innej ściany, pod którą leżał posąg świę­
tego. Po zdjęciu wielkiego obrazu Minardie’go i do­
tknięciu tej ściany, z pod tynku, który uważnie 
zdjęto, wyszedł na jaw prześliczny fresk, p zla zna­
komitego mistrza, a może samego Karola Maratty, 
który obrazy św. Stanisława w sąsiednim kościele 
malował. Fresk ten, naturalnie wielce uszkodzony, 
wyobraża aniołów, rzucających kwiaty i przyjmują­
cych duszę młodego Kostki. Otoż dochowaną część 
tego fresku odpiłowano i przeniesiona także do na­
śladowanej celi. Ksiądz, mieszkający przy kościele 
św. Jędrzeja w charakterze strażnika, odłożył też na 
stronę cały stos cegieł i okruchów ze zniszczonego 
przybytku wsławionego gościnami B<garodzicy i zgo­
nem Stanisława. Okruchy te i cegły będą rozdawane 
pielgrzymom. Potwierdza się, że Wielki Wschód 
farmasonów Tybrowej Duliny, nakazując na przekor 
królowi zniszczenie tej cdi i będąc —  siuu do to 
wyzzaó — bardziej słuchanym przez Włccliów od 
własnego króla, miał głównie na celu zemstę i wy 
rządzenie osobistej obelgi Leonowi X III , który otrzy­
mał święcenia kapłańskie i pierwszą mszę odprawił 
niegdyś w tej kaplicy.

Echa O powodzi w Johnstown Wiadomo, że
głównie do powodzi przyczyniła się nieopatrznośó 
tamtejszego klubu rybackiego, który będąc posiada­
czem wielkiego zbiornika wody, nie dopilnował nale­
życie wałów, otaczających go dokoła. Przez wyłom, 
w tychże wałach powstały, przedarła się woda i 
zrządziła tyle nieopisanych szkód. Wskutek tego 
wiele osób postanowiło wystąpić przeciw klubowi 
z żądaniem o odszkodowanie. Początek zrobiła wdowa 
po niejakim A. Little, ajencie handlowym, który zgi­
ną! właśnie wskutek owej powodzi. Żąda ona 50.000 
dolarów wynagrodzenia. W r-zie pomyślnego dla niej 
wyroku wnet posypią się inne skargi.

Tow. asekuracyjne austr. „Ph(5aix“ i „Azienda" 
łączą się w jedno towarzystwo.

Aresztowania. Towarz. „Proświty" prostuje 
wiadomość naszą wczorajszą o aresztowaniu Andrzeja 
Skorodyńskiego o tyle, że nie jest on członkiem wy- 
działn Towarzystwa, ale płatnvm fnnkcjonarjuszem. 
W dabzym ciągu uwięziono dwie panny Degenówny, 
które przebywały od dłuższego czasu u swego brata. 
Zbrodnia zarzucona obwinionym jest z § 65 lii. c.

Kradzież. Henryka W tlak, krawcowa, doniosła 
wczoraj policji, że z mieszkania przy ul. Gródeckiej
1. 19 skradziono jej ubranie.

Usiłowano samobójstwo. Zygmunt Budziński, 
ozeladnik introligatorski licząoy lat 30, wdowiec, 
bezdzietny, wypił onegdaj w zamiarze samobójczym 
sporą dozę kwasu solnego. Jeszczi żyjącego odsta­
wiono do głównego szpitala i prawdopodobnie zosta­
nie on uratowany Powodem rozpaczliwego czynu 
miał być nieszczęśliwy stosunek... miłosny.

Napad. Pan Józef Lanc, oficjał magi­
stratu, mieszkający przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4, 
wracając wczoiaj o godzinie 12. w nocy ulioą Szpi­
talną do domu, napadnięty został przez dwóch niewy- 
śledzonych dotychozas rabusiów, z których jeden ude­
rzył go niespodzianii pięścią w no-, drugi zaś w tej 
samej chwili wyrwał mu z ręki laskę bambusową

Na krzyk napadniętego napastnicy, widocznie prze­
straszeni, zbiegli. Policja zarządziła wyśledzenie 
sprawców tego nap .du.

Zapomocą w itrycha dost-ł się nieznany spra­
wca wczoraj w nocy do mieszkania Bozy Seidel przy 
ulicy Kościuszki 1. 3 i zabrał, po rozbiciu szafy, 
suknie i bieliznę.

Kochanka go zdradziła! Michalina Pokora, 
doniosła onegdaj policji; że kochanek jej Jan Gospo­
darz jest poazukiwanym przez żandarmerię za kra­
dzież... konfitur. Amatora słodyczy — aresztowano.

Zniknięcie. Pani Pogonowska Walerja, żona 
radcy rachunkowego zamieszkała przy ulicy Krakow­
skiej 1. 14, doniosła onegdaj policji, że bawiąca 
u niej od 2 tpgudni 6-letnia dziewczynka Zofji Schy- 
lowska wyszła z domu i dotychczas nie powróciła. 
Policja poczyniła za zbłąkanem dzieckiem poszuki­
wania. Zosia jest szat nką, ma oozy siwe, ubrana 
była w suknię pąsową.

Pałac redakcyjny. Dziennik amerykański New- 
York Times wystawił sobie w Nowym Jorku wspa­
niały pałac. Zbudowano go z granitu, marmuru i że­
laza ; drzewa nie użyto ani kawałka. Posiada on 15 
pięter nad ziemią i 2 piętra podziemne. W liych wy­
bornie urządzoi yeh, oświetlonych i zaopatrzonych 
wentylacją piwnicach stoją maszyny, które w prze­
ciągu godziny dostarczają 60.000 egzemplarzy dzien­
nika. Prócz tego jest tam stereotypja, gisernia i inne 
warstaty. Na jedenastem piętrze znajduje się redakcja, 
a na dwunastem zecernia. Rozumie się samo przez 
się, że nikt nie użjwa schodów: do wejścia i zejścia 
służą windy.

Z Heinego *).
Dziewczę z różowym buziakiem,
Z oczkiem jasnem, gdyby skra I 
Zawsze, o dziewozątku takiem 
Marzy serce, dusza ma.

Zimą, gdy wieczór D astanie ,
Radbym wtedy z Tobą być,
Z Tobą, moje Ty kochsnie,
Gwarzj ć, przy kominku śnić.

Okryć Cię pocałunkami,
Małą Twą bialutką dłoń ;
Ukryć całusami, łzami,
Mełą Twą bialutką dłoń.

K . Szreniawa.

*) Muzyka Jana Galla : „Madeheu mit dem roiheu 
Mundeheu"...

Ważną wiadomością będzie dla rodziców i opie­
kunów, których córki lub pupilki uczęszczają do szkół 
w Krakowie, że pp. Nazaretanki (ul. Warszawska 
1. 15) utworzyły w tym roku internat, do którego 
przyjmują panienki na wikt i mieszkanie po nader 
przystępnej cenie. Ze próoz wygodnego pomieszczenia 
znajdą tam uczennice i prawdziwie macierzyńską opiekę, 
dodawać, zdajo się, nie potrzeba.

Z kolei Karola Ludwika. Z dniem 15. bm. 
otwartem zostało w naszem mieście, tak jak to 
istnieje od dawna we wszystkich większych miastach 
biuro miastowe kolei Karola Ludwika, czdm uczyniono 
zadość wielostronnym żądaniom i potrzebie poaróżują 
cej publiczności. Biuro to, pozostające pod bezpo­
średnim nadzorem dyrekcji we Lwowie, załatwiać 
będzie następujące sprawy: 1. Sprzedaż zwykłych
biletów do wszystkich pociągów kolei Karola Ludwika 
tak do stacji tejże kolei, jakoteż do stacji kolei są­
siednich po za Przemyślem Tarnowem, Podgórzem- 
Płaszowem i Krakowem leżących. 2 SprzedaZ bile­
tów powrotnych. 3. Przyjmowanie zamówień na bilety 
okrężne. 4. Przyjmowanie i ekspedycję pakunków do 
wszystkich pociągów kolei Karola Ludwika. 5. Udzie­
lanie wyjaśnień we wszelkich sprawach taryfowych i 
transportowych. 6. Sprzedaż taryf obowiązują­
cych.

Odnośnie do sprzedaży biletów i przyjmowania 
pakunków dodaje się, że lilety te wediug życzenia 
podróżnych nietylko na ten sam dzień, lecz także i 
na dzień następny wydawane będą i to po cenie zwy­
kłej, jak przy kasie na dworcu kolejowym. Również 
przyjmuje się także i pakunki do pociągów przez 
podróżnych oznaczon ch. Oprócz zwyczajnej opłaty 
kolejowej za transport pakunku pobiera się nadto 
nieznaczna kwota za dustawienie pakunku na dwo­
rzec.

Biuro miastowe obowiązane jest oprócz przyjmo­
wania zamówień na bilety okręŻDe, dać także na ka­
żde żądanie wyjaśnienia co do najlepszych połączeń 
pociągów, jakoteż wskazać podróżnym najkrótszą, 
względnie najtańszą rutę, a przytem dać także do 
przejrzenia odnośne podręczniki. Wskutek tego daną 
jest najszerszym kołu .a publicznośoi sposobność po­
znać rzeczywiste, dotychczas mało znano korzyści, 
poohudzące z zaprowadzenia zniżonych cen jazdy za 
biletami okrężnymi. Biuro to znajdaje się przy placu 
Marjackim „hotel Zorża" i jest otwarte w dnie po­
wszednie od 8 —12 w południe i od 2 — 6. wiec.ro- 
rew, z?ś w niedzielę i święta od gudz. 8— 12. 
w południe.

GW IAZDA.
O BRYZEK NA M A LO W A NY CZARNĄ KREDKĄ.

Ku gwiaździstemu niebu dziecię wyciągało 
dłonie, w o ła jąc :

—  Dajcie mi, dajcie to światło, dajcie jedną 
z tych gwiazd błyszczących!

M atka uśm iechnęła się i pieśnią a pocałun­
kiem chciała utulić dziwno żądanie d z iecka ; lecz 
dziecię p rzy jm u je  pieszczotę matki, coraz n a ta r­
czywiej powtarzało prośbę i wyciągało ku niebu 
dłonie i zalewało się łzami.

— Matko, chodźmy do tej gw iazdy! — po­
wtarzało uporczywie.

—  Nie można, dziecię — nie można.
— Czemu?
—  Gwiazdy są daleko.
—  Daleko... więc będziemy szły dhige. długo, 

aż dojdziemy.
M atka uśm iechnęła się znowu, po swojemu 

tuliła dziecię. W  dziecięciu myśl o gwieździe wzra­
stała z dniem  każdym, uspokojona na chwilę od­
zywała się znowu; prośby przeszły w jakieś upor­
czywe żądanie wzrastającej dzieweczki. M atka ze 
drżeniem tych próśb słuchała; już teraz ani jej 
pieszczoty, a n  pieśń nie mugły ukołysać dziew­
częcia ; bywały chwile, że nie słyszała, co do niej 
mówiono, nie widziała nic około siebie, tylko za­
patrzona w tajemniczą przyszłość, szukała gwiazdy, 
do której w kołysce wyciągała dłonie.

Gdy niebo okryło się światłem nocnem, nic 
ją  z zadumy wyrwać nie mogło, usia jej poruszały 
się szeptem, a twarz błogim jaśniała uśm iechem ,

—  Ależ ona jest chora I —  powtarzano do
koła.

— Chora —  mówiła z boleścią n a tk a ;  doty­
kała jej główki i badała puls troskliwie.

Dziewczę na pytania odpowiadało uśmiechem, 
a wsk jzując ku gwiazdom, w o ła ła ;
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—  Matko, prowadź mnio do nich — idźmy,
a dojdziemy !

  A b i  to choroba umysłowa! —  rozpaczała
matka i w noe gwieździstą zapuściła u okna za­
słonę. . . . o

— Gdzie moje niebo, gdzie moje gwiazdy i—
p j fała zarsz dzieweczka.

—  Nie ma ich, zagasły.
  Och, nie — gwiazdy nie gasną! Pomię­

dzy niemi jest moja, ja  do niej dojSC muszę.
—  Cicho, cicho, córko m o ja '
— Matko, nie zasłaniaj mi nieba, nie zakry­

waj światła. . .
M atka dotknęła znowu głowy dziewczęc a >

westchnęła.
—  O matko, odsłoń mi niebo!
M atka odsunęła zasłonę; lecz właśnie niebo 

zaciągnęło się chm uram i, wszystkie gwiazdy po­
g aś li. Dziewczę ukryło twarz w dłoniach i łkać 
poczęło. Sen uleciał z jej powiek, uśmiech z ust, 
a rum ieniec z lica Nie tknęła jadła, odtrącała 
wszelką zabawę, a na pieszczoty odpowiadała je ­
dnym pytaniem :

—  Gdzie moje gwiazdy ?
Niebo było wciąż chm urne; m ijały dnie i 

tygodnie, a ini jedna uie ukazała się gw ia­
zdeczka.

Dziewczę więdło.
Zrozpaczonej matce błysnęła m j nagea:
— Zobaczysz, zobaczysz niebo i gwiazdy! — 

szeptała, tuląc cór*ę do łona. £  _
Dziewczę spojrzało na matkę i uśm iech­

nęła s i ę . ^ gz niebQ gypiaidziste ! —  pow ta­
rzała, i wpi o wadziła córkę do komnaty, której 
strop błękitny błyszczał złotemi gwiazdami.

  ^  i   wykrzyknęła dzieweczka, i zrazu
uśmiech ro z ja śn ił jej twarz bladą, lecz wkrótce
padła w objęcia matki.

  To nie moje niebo, to nie moje gwiazdy !—
wołała. Ja  się tego nieba b o ję ! _

Wyniesiono płaczącą, a wstrząśnieme nerwowe
Dowaliło ią w długą chorobę. . , .

Po w ieltaroć niebo okryło się gwiazdam., po 
wielekroć one gasły, a dziewczę lażało wciąż bez­
władnie. Mijały dme, tygodnie, m ija ł rek i d ru g i; 
dziewczę zapomniało mowy, wzrok jego me roz­
poznawał przedmiotów, nie widział łez m atki; 
nie słyszała jej tkliwych wyrazów, me czuła po­
całunków. Z początku ból jakiś wstrzą ał wątłem 
jej ciałem , nagle uspokoiła się, jakby umarła.

_  To ja  zabiłam moje dziecię! —  jęknęła 
matka i padła, bez zmysłów.

' Światła migotliwe błyszczały w przyległej 
kom nacie; dziewczę po długim śnie otworzyło oczy
i zaw ołało :

—  Matko, m atko! .
Lec- matka już nie słyszała jej głosu Dziew­

czę chciało się zerwań i biedź ku niej, alb w ątłe 
członki odmówiły posłuszeństwa.

— W ięc ja  nie śniłam ? —  moje niebo i 
ewiazdy zgasły, a te  światła w drug.n  pokoju... 
a h !  to zwiastuny śm ierci.D ziew eczka znowu upa-

dła IIpFyuęły16 długia miesiące nim otworzyła

Noc ciemna otaczała ją  dokoła. ni( pytaL 
jednak o niebo i gwiazdy, nie wołała matki.

Zasnęła dziecięciem, obudziła się człowie­
k ie m  kobietą. Drogę m iała ciemną przed sobą, 
nie został, jej nic, au. pieszczot, matki ani tego 
co świat mamoną nazywa. Przyjaciół też, Ło ­
wnych me m iała ; jedni um arli, inni rozproszyli

^rfzła więc samotna a widziadło gwiaździstego 
nieba w cuż majaczyło w jej wyobraźni.

P ragnęła nauki, któraby jej rozjaśniła drogę, 
pragnęła pracy, któraby jej dała kęs ehleba.

Naukę czerpała z otwartot księgi, co się na­
zywała w-atem, b-cz gdy chciała zaczerpnąć świa. 
tła  z wielkiego ogniska ludzkiej m ,drości, odpy­
chano ją, w ołając: ' . .

—  Ozemu się tłoczysz; tyś me ptotyołaniri
Kes ehleba zdobywała aobie przebojem, a

ezęstu nachylając czarę, by zwilżyć spieczone usta, 
zn a jd o w a ła  w niej gorycz zawiści, . . ,•

Na chwilę błysła jej gwiazda, niebo błęki­
tem  się uśmiechnęło, droga z&ez*ła się rozjaśniać 
P nysp ieszy ła  kroku, nagle ktos jąsilnem  odepchnął 
ramieniem- I  droga jej znów stała się ciemną, 
niebo zwisło ciężkie, czarne, zimno przejęło ją  do 
k o śc i.. Pochyliła skronie, lecz me upadla n 'e  
P i ę ł a  nawet, tylko szła dalej > s z K  choć jej 
b y ł.  zimno i ciem no; szła krwawiąc sobie (Donie 
i  stepy Marzyła, że kiedyś ujrzy gwi-zdę, która 
nad j- j  kołyską świociła. z

„■ jały lata a umysł jej się bogacił, pozosta­
wała jednak ciągle jakąś ciemność medozwalająca 
dojrzeć gwiazdy, du której dążyła.

Przeszła tak młodość przedwcześnie zaczętą i 
przedwcześnie zagasłą i nie cpstrzjM  się, iak 
J r o n  ubielił jej włosy. W piersi drżały nkj- 
świets^e uczucia, miłość dla wszystkiego co wznio­
słe 'i szlachetne, młodzieńczy ogień serce jej oży­
wiał wiara prowadziła ją  bez wytehmema. bzia, 
a z 'nią tłumy, lecz ona wśród tłumów b tla  sa­
m otna ' tłumy uśm iechały się, łączyły wzajemnym 
łańcuchem , ona tylko sama rzfa. Nareszcie w dali 
ujrzała znowu swoje niebo z gwiazdami, była już 
niego blizko, z okrzykiem radości wyciągnęła d ło­
nie by zapalić pochodnię szczęścia, lecz si jej 
zabrakło. Ziemia usunęła się z pod nóg jej, a 
gw ifzda, ta sama co błyszczała nad jei kołyską, 

*w:sła i nad jej mog;łą. Zofja  Morawska.

Ł w f i w ,  *  h a n d l o w e j
dnia 20. sierpnia 1889 r.

A b c j e  za s itukę  be* kupon* bliłąc»<o.
Ol i e*hi . Karol* Ludwik* po *00 *1. 0 1. k.

' iwowako-caernlowieoka-Jąak* po 200*1. w*, 
aukn hipotecznego galicyjskiego po 200zl. w*, 

kredytowego galicyjskiego po 200 *1. w*.
L i s t y  ł a s t a w n *  s a  lO O  u l .

auku pre^:
’ krajowego 4 i P« P«c. w. a. .os. 51 1.

oiare. kredy?. gali* 5-proc w. a. . •
" " 6 3C. w. a. < kres. 37 U

" n 11 4-proc. w. a . los 41 i poi
» * " 4 i p i ł  pr. w .a. „ar. 321.

U ń 4-p. >c. w. ». 56 1.
U a t y  U k i n r  s a  lO O  s ł .  

ialio. Zaalad kred . włoso. 3% w. a. w likwid.
a 2‘/,»/e a ,, ..

O b lJ f f l  > a  lO O  a l .  
bdemnieacyjne galic. 6°/o m. k. . .
tonmualne L auku k ra j. 5°,o w. a. I. em. •
a ty c ik a  k ra j. a r. 1873 6 /a w. a . . •

- „  „  1888 W / .  w. a . • •
Ł o ę y .

*^ '1*  K r a k o w a ..............................................
,  Stanisławowa • * *

b o M ty .
^ttkat holendsrski . . » • • *
i. V  .......................................
;»t>aleondor . . .  . . .
*  .............................................

tabel rosyjski srebrny .  i • »
* p a p i e r o w y .....................................

. niem ieckieb  ‘

P**°4
191 -  
234 26 
277 —

saa.a
193 26
237 60

216 —

ICO — 
108 —

97 75 
100 70ad -  
pW 70 
93 80
98 60 
12 80

68 -  
47 —

104 26 
108 80 
104 -  
99 60

14 -

6 60 
6 t'8 8 43 
8 68 , 86 

■ 2lVt 
68  -

101 —  
104 —
98 75 
101 7
97 — 

101 70 
94 80
99 10 
93 80

rs —
43 60

106 fS  
101 60 
1U6 —
97 50

I ł  -  
«8 -

6 71 6 16 
9 66 
9 78 
1 48 

1 24’/. 
69 -

Wiadomości literackie i artystyczne.
C harles Edmond Jaljusz Claretie, sam znako­

mity pisarz, a zarazem dyrektor pierwszego teairu 
Teatre franęais, czyli Oomedie franęaise, zagaja nad­
chodzący sezon premierą Edmunda Chojeskiego, d ra ­
matem „La bńeheronne."

Przepraszamy — nie Edmunda Chojeekiago. ale 
Charles’a EJmoada. Pod tern bowiem mianem wy­
stępuje on w literaturze francuskiej, chociaż oały 
świat literacki i wszystkie salony paryskie wiedzą 
jeszcze z czasów ks Plon-plon, że sekretarzem za 
drugiego cesarstwa był un homme de IMres, un 
illm tre ecrivai,i polon ais.

Na salonach warszawskich w dziesięcioleciu po­
między r. 1840 a 1850 znano go bardzo dobrze, 
zarówno na rautach, jak i przy biurach redakcyjnych.

Pomimo zdobytego już rozgłosu „Wspomnieniami 
z podróży po Krymie," „Gęślą,“ „Czechją i Czecha­
mi," ezuł się sbyt skrępowanym i ndał się do sto­
licy nadsekwańskiej.

W Paryżu jest po kulei współpracownikiem ró­
żnych pism.

Nie pierwszym to zresztą jest krokiem Edmocda 
ta zapowiedziana premiera. Autor „Alkadara" nie 
jest ua scenie francuskiej nowicjuszem. Komedje jego 
„Le Fantome rase,“ „L’Africain“ i dramata ,.La Ba- 
ronne,“ „Le Dompteur," „L’Aiaule,“ „La Florehtine" 
— oto szereg kreacyj dramatycznych, które wysoce 
uzdolniouemu pisarzowi wyrobiły wiele, bardzo w iele 
względów u Melpomeny francuskiej, względ iw, przed 
któremi zblednąć musiał zanadto sztywny dla Fran­
cuzów, a zwłaszcza dla Francuzek Krystyn Ostrowski, 
i których jeszcze całkowicie nie posiadł młody, za­
nadto wybuchowy Stanisław Kzewuski.

A i sama premiera Charles’a Edmonda „La bil- 
cheronne,“ acz dopiero teraz ujrzy światłu kinkietów 
teatralnych, zgłosiła się do przybytku muz nie dziś 
dopiero, bo sukienkę dramatyczną przywdziała jeszcze 
w r. 1883. Tego roku przyjmie ją muza teatralna 
solennie do pierwszego teatru francuskiego. Role już 
rozdane.

We wtorek d. 13. bm. autor sam odczytywał 
swój utwór w salonie Comedie franęaise dla wyko­
nawców i wykonawczyń dzieła swojego, artystów 
Wormsa, SilyainA, Truffier’a, Leloir’a, Alberta Lam­
berta i artystek pp. Teissandier, Baretty, Amel i 
Ludwią’, pierwszych gwiazd znakomitego teatru pa­
ryskiego.

P. Alma wystąpił onegdaj w Krakowie jako 
Manrico w operze Verdi’egu „Tiubadur . Dziennik 
krakowskie piszą, że i tym raiem p. Alma nie za­
wiódł oczekiwania, gdyż głos jego dźwięczny, znaku- 
micie wyrobiony w niższych i średnich tonach, na- 
doje się zupełnie do tej partji, pełnej liryzmu. Arja 
w akcie czwartym, będąca zawsze punktem kulmin* 
cyjnym śpiewu każdego tenora, wyszła poprawnie i 
uzyskała goiący poklask.

Wiadamuśui numizm&tyczno - archeoogiczn*, 
rozpoczęły wychodzić w Krakowie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel
| C h o r o b y  z w i e r z ę c e .  Pd 4. do dnia 10. sier­

pnia stwierdzono w kraju z chorób zaiaźliwyeh zwie­
rzęcych :

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą :  w Nowej
wsi, Katach, (pow. b ia lsk i;; Żyrawie, Zaleśeach, Berte- 
szowie, Ł anach, Sarn ikaeh , ukaw inie, Bortnikach, 
Leszczynie (pow. bobrecki) ; Jodłówce (pow. bocheński); 
Dębówce, Iwaniu , Miehałówee (pow. borszczowski); 
Nakwaszy, Gontowy, Smarzawie, Falikrow ach, Style- 
rówee, Markopolu, Seretcu (pow brodzki) ■ Seśnikach, 
Brzeżanach, P anny  (pow. b rzeżaósk i); Mateuazówce 
(pow. buczacki); Lublińcu, Kobylinicy wołoskiej (pow. 
cieszanowski); 'S tarym  Czortkowie, Połowcach, Zwinia- 
ezu (pow. ezortkow ski); Nendorfie, Baniowcu, Modryczu 
(pow. drohobyeki); Gorlicach (pow. g ir lic k i) ; Raków 
Kącie, W asylkowie (pow. L nsiatypuki); M onasterzu, J a ­
rosławiu (pow. jarosław sL i), Pietruszowej Woli (pow. 
jasielski) , L andesstrenn (pow. kałuski) ; Wyrowie, Ba- 
nnninie, N iestawicrch, Nieznanowie (pow. kam ionecki); 
Zniesieniu (pow. lwowski) j Jankuwcach, Radeńce, Se- 
rednjrn wielkim, Kalnicy, Olszanicy, Łobozewi, Teleśni- 
oy, H orodtn, Chrewcie, Rajskiem, Taniszczowie, Roso- 
ehatenJj Skpiodaem (pow lisk i) ; Woli ostabskiej (pow. 
m ielecki); Chorośnicy (pow. m ościski); Sapowej, Wolicy 
(pow. podhajecki); Chlebowicach świrskich (pow. prze- 
myslańaki); Horodzonie (pow. raw ski); Fradze, Lo- 
puszny, Lipicy dolnej, Putiatyńcach, Banilczu (pow iat 
rohatyńsk i); Strzyżowie, W yinem , Żyznewie (pow. rze­
szowski] ; Mikowie, Morochowie, Fooadzle Olcbowsaiej 
(pow. sanocki); Mołezanówce (pow. skałaeki) ; Tysayoy, 
W ołświnie (pow. sokalski); Gałówce (pow. starom iejski); 
Ole) sikach rowych, Kawczjn, Kącja (pow. s try jsk i); 
Bereztwicy wjelkiej, Knpczyńcach, Z agrobeji, Pokro- 
piwnie (pow. tarnopolski); N ału iu , Krowince, Tiembu- 
wli, Darachowie (powiat treajbpw elski); Kundratowie, 
GwożdŹcu) Pniesirzykn hołoweckim (ppw. tu rczańsk i); 
Kujdańcach, Krysuwcach, Suchowcaeh (u u w . zbaiazki), 
Złpozowie, Firlejówce, Miku] ńoach, Eutkorzu, Czyżowie 
(pow. złoczowskij ; Scposzynie (pow. żółkiew ski); Łów- 
czycach, Zabłotowcach, Rudzie, Hnjzdyczowje (pow. iy - 
daczowski); Suchej fpow. żywiecki).

N o „ « c i z n ę  n k o n i :  w Tecfilówc# powiat brze- 
żańsk i); Komarowie (pow. stanisławowski).

P r z e g lą d  p o lityczn y .
* Dyrekcja gal. funduszu prcpinacyjnego od­

była w ezeraj we wtorek 20. bm o godz. 5. popo­
łudniu szóste z rzędu posiedzenie. W  chwili, gdy 
numer oddajemy pod prasę, posiedzenie trwa jesz­

cze. Omawiano na uiem sprawę dzierżaw prawa 
propinaeyjnego, którą referował dr. Woreszczyński, 
i kwestię zaliczenia m. Żółkwi do rzędu tych 
miast, które po myśli §, 42 noweli propinacyjnej 
pozostać mają po keniec r. 1910 w samoistnem 
wykonywaniu prawa propinacji. Referent tej spra­
wy starosta p. Jaegerm an, przedstawił, że gdy 
skarn p im twa zgodził się za opłatą kwoty 15.000 
zł. zrzec się prawa pobierania z okazji emfiteuty- 
tycznego czynszu za prawo propinacji, mieszczaaie 
zaś żółkiewscy, którym prawo sprzedaży napojów 
przysługiwało, oświadczyli, że prawo to należy wy­
łącznie do gminy — a obszar zwany zamczyskiem, 
uważany jpst jako obszar dworski, przeto na wy­
padek, jeźli zarząd gminny cofnie wniesionj rekurs 
do ministerstwa i zgodzi się na zapłacenie skarbo­
wi państwa ryczałtowej sumy 15 000 zł., jak to 
już dawniejsza reprezentacja gminna uchwaliła, 
me zachodzi żadna przeszkuda w zaliczeniu Żół­
kwi do rzędu miast, które pozo:tad mają w sa­
moistnem wykonywaniu prawa propinacji po ko­
niec r. 1910. Nad kwestją tą, jak i sprawą dzier­
żaw, wywiązały się obszerniejsze iyskusie, które 
wraz z ostatecznemi uchwałami dopiero jutro będzie­
my mogli podać do wiadomości czytelników,

* Z  k ó ł  r u s i u s k i e b  —  taki ogólny ty ­
tu ł nadał pseudonim Taras swojej koiespondencji 
ze Lwowa umieszczonej w ostatnim numerze p e ­
tersburskiego K raju  Redakcja organu polskiego z 
nad Newy jest widocznie bardzo wyrozumiałą dla 
swoich współpracowników i korespondentów— wy 
drukowała bowiem całą korespondencję, ograni­
czając się ze swojej strony a tylko na kilku zna­
kach zapytania przy ustępach hajbirdźiAj jaskra­
wych. Widocznie więc tym razem K ra j nie bar­
dzo dowierza swojemu korespondentowi. Przezor­
ność zupełnie na miejscu. Przyzna bowiem chyba 
każdy, obeznany jako tako z naszemi stosuukami 
politycznemi, że co najmniej przesadzone jest 
twierdzenie, jakoby jedynem stronnictwem opozy- 
cyjnem, jakie istnieje w Galicji i posiada jaką- 
kolwiekbądź stałą organizacją, są Rusini; że wprost 
nieprawdziwym jest udanie, iż nie potrafiliby tego 
stronnictwa stworzyć i podtrzymać, ani urzędnicy, 
ani nauczyciele, aui adwokaci-lekarze i inna tego 
rodzaju inteligencja i to wrzekomo dla braku w y­
robienia politycznego indyferentyzmu ! Nie myśli­
my polemizować z korespondentem, wskazuteroy 
tylko na n?j:askrawsze niedokładności, w które 
się konieezuie musi popaść — jeżeli się za nadto 
wielkie chce mieć wyobrażenie o zdolności poli­
tycznej Rusinów i o kwalifikacji do stworzenia 
opozycji.

* Pogłoski o nowych układach —  piszą po 
wizycie berlińskiej do Pol. Oorr. - między Niom 
cami a Austro-W ęgrami, do których miał dać po­
wód zjazd obu cesarzy, mogą polegać tylko na 
przypuszczeniach, gdyż nawet choćby przyszło do 
takich układów, z pewnością żadna pod tym wzglę­
dem wiadomość nie przedarłaby się do publiczne 
sci. N ie popełni się błędu, przypuszczane, że wi­
zyta króla H um berta i podróż cesarza niem ieckie­
go do Anglji, dostarczyły materji do szczegóło­
wych wynurzeń między obu monarchami, a nie 
jest rzeczą wykluczoną, iż przy tej spusobności 
poddano ściślejszemu zbadan u te ewentualności, 
których dawniej nie poruszano. Natura istniejące­
go między Niemcami a Austro-W cgrami przym ie­
rza nie byłaby jednak przez to w jakibądź sposób 
naruszoną, gdyż przymierze to nie zóstało zawarte 
na powien szczegółowy wypadek, ale uwzględnio­
no w niem z wyższego stanowiska ogólnę położe­
nie, tak, że ewentualny jakiś npwy .układ, jeżeli 
może być o nim mowa, nie będzie niczem 
innem, ja s  tylko objaśuieuiem już istniejącego 
traktatu.

* W  uzupełnieniu telegramów wczorajszych 
donosimy, iż na ost&tniem posiedziedzeuiu izby 
gmin podczas obrad n*d fcijdże.bna służby dyplo­
matycznej, L abou.hęre żądał wyjaśnienia co do 
stosunku Anglji do Włoch i potróinego przymierz*. 
Życzy on sobie wiedzieć, czy w rozmowach z ce­
sarzem niemieckim i h r. H erbertem  Bismarkiem 
lord Salislu iy  dokładniej sformułował stosuuek 
Anglji do potrójnego przynrer a i czyli pośrednio 
lub bezpośrednio d^ne zostały przyrzeczenia, mo­
gące nasunąć przypuszczenie, że w razie wojny 
Anglja przyłączy się Jo mocarstw sprzymierzo­
nych. Podsekretarz e tn u  dla spraw zewnętrznych, 
sil Jam es Fergussou, ośw iadczył: Jjaboueherowi 
już raz przy pi d ibnej okoliczuości oznajmiono, że 
ADgha pragnie zachować dla sieb e. swobodę akcji. 
Labouchere powtarza dzisiaj niesprawdzone tylko 
pogłoski; m inister może odpowiedzieć to  chyba, 
co już w lutym r. 1888 wyłożył: Bząd nie zawarł 
iaduyrh  umów, które zmuszałyby Ąuglję do zaan­
gażowania sw oiih m orskiłh albo lądowych sił 
zbrojnych, oprócz tych, klóre izba już poznała. 
Żadne państwo niema żywszego interesu w utrzy- 
manity pokoju, jak  Anglja, która przez wzgląd ua 
swe iutóresa, ogarniające śyriat cały, swobodną 
czuć się musi wśród wszelkich ewentualności, 
ażeby taką politykę zawsze obrać, jaka interesom 
jej w danych razach najlepiej odpowiada, M ocar­
stwa wszystkie bardzo chętnie uznały słuszność 
tego zastrzeżenia. Laboucbóre odpowiada, * > byłby 
zadowolonym, gdyby Fergusion  mógł go zapewnić, 
że lord Salisbury od czasu objęcia władzy nic po­
czynił W łochom żadnych zwierzeń, które rząd 
tamtejszy m ogłr utwierdzić w przekonań u. że A n­
glja gotową byłaby bronić ich pa morzu Sródziem- 
nem, gdyby skutkiem przymierza z N iem iam i n a ­
raziły się na wojnę. Jeżeli wszakże F  rgussnn 
pozostaje przy ogólnikowych oświadczeniach prze- 
szłornczuych. mówca wierzy w t i  silnie i' katego­

rycznie, iż istnieje tajne porozumienie międay Sa 
lisburym i tiójprzym ierzem . Trójpitym ierze jest 
zwrócone przeciw F ra n c ji; Salisbury zdaje się ży­
wić szczególniejozą nienawiść ku Francji. Pierwszy 
lord skarnu j^mith oświadcza, że niema atomu 
prawdy i uzasadnienia w insynuowanych przez 
Laboucbera lordowi Salisbu yemu i rządowi skłon­
nościach i poglądach. W  końcu stawia M ac-Ar- 
thur wniosek, aby pensję roczną posła angielskie­
go w Rzymie o 500 funtów . szterlingów zmniej­
szyć, Da znak protestu przeciw wymijającym od­
powiedziom rządu. W n osek ten odrzucono 118- 
głosami przeciw 61.

* Kiedy car przybędzie do Niemiec, dotąd nie­
wiadomo. Ostał uie doniesienia mówiły, że car 
jeszcze w pierwszych dniach września będzie w 
Petersburgu, że więc przyjazd do Berlina lub in ­
nego m iasta, wybranego na spotkauie się z cesa­
rzem niem ieckim , nie nastąpi pierwej, jak w pierw­
szym tygodniu września. Teraz donosi korespon­
dent petersburski do kopenhagskiego dziennika 
holitiJcen, że rodzina carska odjedzie z K ionstatu 
d. 23 bm. Jest przypuszczenie, że statek kroia 
duńskiego pojedzie naprzeciw statkowi rosyjskiemu, 
w rzącem u cara z rodziną, że na morzu zabierze 
ua swój pokład carową z młodszemi dziećmi i za 
wiezie ich do Danji, podczas gdy car z następcą 
tronu skieruje się do Szczucina i wylądowawszy 
tu, pojedzie do Poczdamu. Liczny oddział tajnych 
agentów policyjnych stanął już po części w Szcze­
cinie, po części w Poczdamie. Powitanie gościa 
odbędzie się w Poczdamie. Z ia je  się, że car nie 
będzie wcale w Berlinie, ale następca tronu przy­
będzie na jeden dzień io  niem ieckiej stolicy.

* Teraz wiadomo, że nietylko trzy mocarstwa 
sprzymierzone wraz z A nglją, ale i F rancja wzię­
ły za złe gabinetowi greckiemu, że się wmięszał 
w sprawę ureteńską. W edług doniesień bowiem ze 
Stambułu odpowiedź F rancji na notę grecką 
w sprawie kceteńskiej wyraża zdziwienie, iż Gre­
cja nagle odstąpiła od swego dotychczasowego po­
prawnego stanowiska, i oświadcza, iż jest rzeczą 
niebezpieczną bieżącym kwestjom spornym, mają­
cym charakter lokalny, nadawać charakter czysto 
narodowy. W  sprawie tej turecka rada ministrów 
powzięła według Tuatsa  uchwałę, mocą której 
zostaną wysłane siły zbrojne na granicę tu reck i- 
grecką, gdyby rząd grecki w obec przyjaznej 
wstrzemięźliwości reszty moeaistw europejskich 
chciał dui iłac na Krecio w kuchu przewrotu. Tym­
czasem mają być wszelkie usiłowania ku temu 
skierowane, aby iuch  powstańczy zlokalizować i 
ludność uspokoić za po,mocą rozsądnych ustępstw. 
Zagraniczni ajenci na Krecie, nie wyłączając ro­
syjskiego, otrzymali polecenie od swoich rządów, 
aby popierali misję Szakira paszy. Rząd rosyjski 
miał prosić Francję, aby swemu konsulowi p o le ­
ciła wspólnie z kolegami uspokajać Ludność. Nord  
wyraża nadzieję, iż cierpliwość Grec i nie będzie 
ra n io n ą  na zbyt ciężką próbę; i że normalne 
stosunki na Krecie zostaną jak  najrychlej p rzy­
wrócone.

( T e l e g r a f y  m f n u j « b  p i s m ) .
Berlin 19. sierpnia. H rabia W aldersee wyto­

czył proces dziennikowi, wychodzącemu w Dort­
m und, za artykuł o wojennych prądach ubocznych.

L ero y a  1%. sierpnia. Do D aily Nejas do no 
szą z B elgradu: W arunki postawione N atalji pr*,ez 
M ilana są następu jące : po pierwsze : królowa nie 
może częściej przyjeżdżać do Belgradu aniżeli dwa 
raay do roku; pow tóre : pobyt każdym razem  nie 
ma trwać dłużej aniżeli trzy tygodni; po trzecie: 
po upływie tego czasu wiuua królowa opuścić 
granice Scrbji; po czwarte: musi się wstrzymać 
od wszelkiego wpływu na wychowanie króla. (Vos. 
Z  ty.)

Telegram y „D zien nika Polskiego’'.
Poznań 2D. sierpnia Przemysłowcy i kupcy 

tutejsi utworzyli towarzystwo z kapitałem  pół rni- 
Ijuna m arek w celu wydobywania nafty i wosku 
ziemnego w Galicji i nabyli od H ektora hr. Kwi- 
lickiego i spółki w Rymanowie tereny, uznane za 
ropodajne, na których jest już na ukończeniu w ier­
cenie kilku szybów. Na odbytym przez założycieli 
zebraniu wybrano dyrekćię, złożoną s Hektora hr. 
Kwdeckiego, inżyniera Napoleona Urbanowskiego, 
właściciela fabryk rpasayn i kupca Zefiry na M a­
zurkiewicza. Prezesem rady nadzorcŁej, wybrano 
W ładysława Jerzykiewicza, byłege dyrektora ban­
ku ziemskiego. Radę techniczną składają profesor 
uniwersytetu lwowskiego geolog dr. Dunikowski, 
assesor górniczy dyrektor kopalni węgła na Szląskn 
inżyn'er Dziegecki i właściciel fabryki n u . z ,n  
Stefan Crgielski. Część kapitału została podpisana 
przez założycieli,

W iedeń 20. sierpnia. A ^ybiskup Gangel- 
bauer wydał list pasterski w którym zwraca się 
w ostrym tonie przee.w odbytej w Rzymie uro­
czystości Giordana Bruno.

Kladno 2Q. sierpnia. Zachodzi n ieb ezp ieczeń ­
stw o ponow nY .h  zaburzeń rob otn iczych .

B erlh  W . sierpnia. Niebawem odbędą się za­
ręczyny dziedzicznego księcia Nassauskiego, przy­
szłego nestepcy tronu luxem burskiDgo ze siostrą 
cesarza W ilnelroa, M ałgorzatą.

Berlin 20. sierpnia. W edług najnowszej 
wersji, car przybędzie do Niemien dopiero 16. 
września.

Wiadomość, że na manewry w W e3tfalji 
przybędzie rosyjski następca 'tronu, potwier­
dza się.

Ks. Bismark orrrym w  od królowej W nrtorji 
jej portret w uauuralftej wielkości.

Monachjum 20. sierpnia. Wczoraj w nocy 
przybyi tu szach.

Fulda 20. aierpnia, W dzisiejszei konferencji 
biskupów weźm'6 udziaf także arcybiskup poznański 
ks. Dindfcf.

K ansrune 20. sierpnia. Cesarz W Jhelm  wraz 
z małżonką przybyli tu wczoraj po południu

Belgrad 20. sierpMia. Dziś zapadnie na radzie 
m inisterialnej ostateczna decyzja w sprawie przy­
jazdu królowej. N ie wątpią atoli, że Natalja p rze­
forsuje swe żądania i zostanie w Be^rudzić.

P aryż 20. sierpnia. Merowie puyby li na wy­
stawę, ty li wczoraj p zyjmowani prze i Caincua. 
(§zliczne przemówienia merów przy tpj okazj', 
świadczyły o ich republikańskiem uspc&obieniui

Carnot przyjmował wczoraj także Edisona.
Paryż 20. sierpnia. Dzienniki donoszą, że 

onegdajszy zamach wykonsuy zapomoeą rzucenia 
bomDy nie m iał zupełnie charakteru politycznego 
i był wynikiem zamierzonej zemsty pryw atrei.

Lonayn 20. sierpnia. Na interpelację L atou- 
cherA a odpow edział wczoraj podsekretar’ sTanu 
państwa Ferguson, że artykuły dziennikarskie 
utrzymujące, j ikoby w czasie pobytu cesarza nie­
mieckiego w Anglii nastąpiło zawarcie -układu, 
moeą którego polityka A nglji byłaby zwią­
zana polityką trójprzymierza, są . lichym wy­
mysłem. Dowodem tego, jest . twierdzenie 
wspomnianych pism, jakoby ten układ rzy poro ■ 
zumienie tylko, miału obowiązywać nietyJkj -Sar 
lisburyego  ale i jego ewentualnych - B»stęp<.órw 
Muszę tedy oświadczyć — rzekł w końcu Fer-, 
gusson, że jak dawniej, t&k i teraz akcja A nglji 
zarówno w polityce, jak i ua wypadek wojny, n «  
leżeć będzie ii od danych okoliczności i interesu. 
Anglji.

K r o s n o  20. sierpnia. W  kopalniach barona 
Graeye p o i Krosnem, inżynier Timoftiewiez odwiercił" 
szyb naftowy 3-56 metrów głęboki, podług wyiyóznej 3.. 
Gniewosza dyrektora kopalni. R op . bardzo obfita, od 
piątku było przeszło 20 wybuchów sięgających szczytu 
w lety w iertniczej. Techniczne roboty są tak nrowadzone 
że szyb ten można pogłębić Jo 4r 0 metrów.

W i e d e ń  20. sierpnia. „Neues W ien. T agblatt" 
donosi, że po zarządzonem w Niemczech badaniu ztanu 
umysłowego ks! Sułkowskiego, lekarze o rieid i, l i  j j s t  
on normalny i nznali ks. Sułkowskiego zdrowym,

W i e d e ń  20. s:erpnia. G iełda pieniężna. Kredyty 
305 87, lis ty  węg.erskiego bankn kredytowego 317 
staatsbabny 224'25, węg. renta złota 99 70.

W i e d e ń  20. sierpniu. Giełda zboiowa Pszenica 
na jesień  3 37, n& wiosnę 9:08.

NISKO 20. sierpnia. Przy wyborze uzupełnia­
jącym z gmin wiejskich do Sejmu, w miejsce W a- 
lernegu Jachym a głosowało 107. W ybrany został 
Stanisław J  ę d r  z e j  o w i c z otrzymawszy 94 gło­
sów, r..szca głosów paała na h r. Hompescha.

Wiedeń 20. sierpnia. Tagblatt S thepsa donosi, 
że bomba podłożoną została w Rzymie tu i obok 
poselstwa austro węgierskiego.

Londyn 20. sierpnia. Około 200v -obótników 
okrętowych i pracujących w „dokach", zav lesiło 
robotę ; do nich przyłączyli się inni robotnicy 
świątkujący.

P e te rsb u rg  20. sierpnia. Gar na|
Persianiem u przerwać urlop i w rócił 
ua przyjęcie królowej N atalji.

Bern (szwajc.) 20. sierpnia. Szwajeąricy anar ­
chiści rozrzucili przedwczoraj między robotników 
manifest, zredagowany w najobelżywszych w yra­
zach, a skierowany przeciw radzie związkowej, tą  
wydalenie anarchistów , tudz.eż przeciw politycznej 
policji i prokuratorowi związkowemu. Policja skon­
fiskowała znalezione egzemplarze.

W i e d t  ń  19. sierpnia. Na wczorajszy targ  przypę­
dzono bydła rzeźnego 3995 sztuk opasowego, z paszy 
644 sztuk i H o l sztuk chudego. Razem 5800 sztuk. P o ­
między tem i z G alicji przypędzono 1220 sztuk opaso­
wych, i 48 sztuk chudych ; z Buków.l j  706 sztuk opa­
sowych. Ogółem przypędzono o 6 sztuk więcej niż ze­
szłego tygodnia, a samej G alicji zaś 70 tztuk mniej niż 
zeszłbgo tygodnia. Popyt był słaby. Ceny spadły, miano­
wicie towaru przedniego o 1 z ł r . , innych *aś gatunków 
w porównaniu z zeszłym tygodniem od 2 do 3 z łi. Nie 
sprzedano 356 sztuk.

P łaeo u o : galicyjsko-bukowinekie wuły opasowe po 
47 do 53 z łr., za tow ar p zedni pe 54 do 56 złi , wy? 
jątkowo 57 »łr. Bj dło chude 25 do 120 za sztukę. .
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Prnyjeohali do Lw ow a
an:a 20 sierpnia 1»8P r.

H OTEL ŻORŻA. T. hr. Raeiberowska, hr. K. 
Sta-zyóska, J . Ososka, z Rosji. E. dr. Łobaezewski, z 
8anoka. A. Micewski, z Krechowa. . M. VukobranLovieii, 
de Branko, K. Rcnner, t  W itdnia.. A. StojowsLi, z 
J&szcł ?i. Dr. A Mikyska, * M eseritscb. E. Kohler, s 
Rauscbenbacbu. D r. J .  Zottu, z N oitositlicy. W. F . Lem- 
beke, z Hamburga.

H O TEL FRANCUSKI. K. hr. Dzieduszycki, z Mar- 
tynowa. I Kurzwoil, i Podwołoczyak. L Hoffman, z Buda- 
Pesztu. H. Sternberg, z Draż na. C. M oaret, a Berlina 
I. E rnst, z W iednia.

HOTEL LANGA. S. Zuckem iandl, a W iednia.
I. Sw oloda, z Tarnowa. F. Bermann, z W iednia, O. 
Ingtow, z W iednia. A. HLdebrand, z B em a. L . Pogar- 
ski. ze Stanisławowa. ,A. Bachmayer, I, Piwniezka, i  
W iednia. .

t

XST A .
NADESŁANE.

d c z t c i e l k a. "  , '-e MM M. JL MSm A .
udzielają :a muzykę, francuski język i szkoln< przedmio­
ty, poszukuje uiui*siczeni i. Ad.-es : J. P., P.ynek, J. 3 

trzecie piętr*. - 1704

j&iiffis gicMy

W l e d » ń f dnia 2 0 . s ierpn i*  1889 r .  
(gods. 1  min. 46 po południu).

Akcje Alpejskie Towarzystwa górniesego •v w ig ierskie banku kredytowego r„ Banku anglo-auKtrjaukiego , • •
„  U ntoibanku . . . • • *  
„  kolei K arola Ludw ika , .  « i
„  kolei póhtoonoj . * * l
„  kolei południptyej (ląombąr4y) • »
„  kplpł Alfodzltiej •u kplei państwowej .
„  kolei lwowako-czeniiowieckitoj 
„  kolei węgiersko-pótnocno-wscnodniej 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .  
A kcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoulu 
Galicyjskie obligacje indem niza/y jne 
A kcje kolei północno-zachodu, (lit. B. JSlbetfcal)
Losy regulacji Cisy 
Akcje Banku dla krajów koronnyck
R enta w ęgierska złota <f-ptOc. 
Akcje Bankverelnu 
R o s y j s k i  rubel pspierow y . 
Losy prem iow ane węgierskie 
Akcje kredytowe .
Akcje kolei K arola Ludwika 
Akcje kolei południowej . 
Napoleondory

B erlin , dnia 20. s ierpn ia  1639 r 
(godz. 1 min. 46 po południa).

Rosyjski rubel papierowy .
A kcje austrjackie kredytow e .
Akcje kolei K arola Ludw ika • «
A ustrjackie banknoty . . . .  
A keje kolei południowej (ŁomDardy) 
Rosyjska potyczka wschodnia . ,

dMlslaj-
cae

* dul* 
popriat'

76 26 .. _
317 - 316 50
127 75 197 5o
227 40 316 ./5
19* 26 193 _
264 -  
ll<ł 75

J54
116 75— ___

S it 23 W* 50235 - 335 g
Ł60 - 188 _
114 ' 144 *5
UH 25 10 75
105 __ 1,14 75
r<8 — 9:8 _
984 — 233 70
99 76 9!ł 70

109 n  8 50
1 24 ' ss

305 62
— — — —— — --- — .

— — — —
— — - —— — — „— — —

■*** — —

(1IJCH PO C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
ważny ud dn*a 1. czerwca 1889 r. podług zega.ru lw ow sklegi.

Pociąg 
osobo­

wy
Do Lwoff. przychodzą:

* K riknw *  . . . . .  
z Podwołoczysk . . .
n „ n a  podzam cze
z Budapesztu, Munk&cza, Stochy, 

Chyr owa i Btryja* . 
z SuL-hy, Obyrowa, Huaiatyna, 

S tm itiław owa i S tryja 
z ■Pudapósztu, H ynkaęza, ^awo- 

cinęgo, 0 ,rio,^trp^et Cbyrow*, 
Iiya ia tyna  i Ptanisła^yowa • 

z Suezawy, Czerniowiec i  Sta 
nisławowa . , , _ .

z Bukaresztu, Jasa, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa 

z Iławy ruskiej 'w torek i piątek 
z Bełżca i Sokala

Ze Lwowa odchodzą:
do K rakow a, 
do PodwołooByok

n „ z P rd  amcza
do Stryja, t byrow *,Ftróie C rlo, 

Lawocznego Munk cza ’ u 
dapeszt‘1. Stauisł. i Cusiatyna 

do Htryja Cbyrowa, Fuchy 
►taniHławowa i b csla ty n a

do totiyja. *'hyrowa Suchy, 
Ławocz ego M unkacza i łu-
dapesztu 

do Stanisławowa Czerniowiec 
Suczawy, Jass, B ukaresztu 
i busia tyna  

do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Czortkowa 

do Bełżca i Sokala 
do Rawy ruskiej (co piątku) 

(co w torku)

P. posp. 
wzgl. 

korjer
4 0?i

•̂08

8*00

2-28
4-11
4-22

i'20

n*:o

8;3d

18*08

4*20

5*5 0

8*45

Pociąg
osobo-

W3L-
3*15, 
a-38) B

P o o li ;
ŁĄiyaaa-

9*52)
0*i3)

7*1
7*00
9* i/m

6-40

11*06
10-10
5*53

8-30
10*35
11*05

9-60

7-49
2-44
6*01

l  Godalny oenacaone f ra b im l UoBbamL o inaoaają  p o rt
BOeną «“ fod*ł«j (. VMwór 4o S. (*iB*t W rtrno,

C e n y  z b o ż a
z dnia 20. sierpnia 1889 r.

|  Lwów Tarnopol Podwo- Jaro- 
łoczyska sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Liuauha 
Konicz ozer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

7-80- 8 30 7 7#—810 6’65 - 8 — ----- 8 50
6 ud 7 35jf> 60—7*-'5 6 5i, -7— 7’— 7 35 
7-____ —  6 5 0 - 7—  6 50 6 7 0 - 7 ’25

------ 7 ------9-50 7-------7 75 —'------

15 70-6 50 Xb’( 016 25 1 5 - 1 6 —  15*70' 6 %
1 .

• ------- _.__Z"
i " | “  ■ -

W szystko za 100 kilo netto b e i worka.
Chmiel za 56 *ilo loeo Lwów złr. 45’— do 
Okowitd za 10.000 litrów  pro loeo Lwów złr. —

60 —. 
— do

U sposobienie spokojne. Za chmiel ofiarują kupey 
od 45 do 50 złr.

NADESŁANE.

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografji a s  d o  n a t u r a l n e j  w l e l  

k o ś c i ,  wykonuje be* z a tr a ty  p o d o ’»it ńdfwa

f o t o i r a f l c z u y  J. Hennera, L w ó w  
A k a d  6  m l e k a  18.

D r .  S t a n i n ł a w  S c h a t z e l
adwokat w Brzeżanach ]gy5

poszukuje zaraz koucfp jen ta .

I. S e r j a  Al bumu p i ę knoś c i
ukaże się wkrótce na mej wystawie przy ul. Pańskiej, 1. 

1661 Z poważaniem / > .  M a Z U r .

Ilustrow . czasopism a hum orystycznego
,SM1GUS" Nr. 16.

wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admini* 
stracji „ O z l e i r n l l t d  P o K  k i « P  (pJ Marjaokl
1. 6j, w „ B i u r z e  d z i e n n i k ó w - ,  u  u  t u k a c h

i  k s i ę g a r n i a c h .
P ren u m erata  k w a rta ln a  we Lwowie, 

w ynosi l  *tr ., rto p row in cji 1  *łr. 9 9  et. Cenif 
rg*i m plarza  * 0  ci. -ąpo



4 DZIENNflŁ POLSKI * dnia 21. Sierpnia 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę nassyen inserentow, ii  chwilą otwarcia nowego iokaln nasiej Administracji 

(plac Marjaokl I. 7. od frontu) drobno ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plauy lokalów o m  bliższe szczegół/, a lak jeden >Jr drugie przybijane będą na odrębnej tablicy 
tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą równiei przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytaniu
dostępne.

Adm inittracja „Dziennika Póltkiego."

Jeszcze tylko k ró tk i czas.

( T U K
ALB. SCB0I 1M

a a  p l a c u  C a e t r n m

Dziś we Środę 21. S ierpnia 1889.

W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N IE .

CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 zic. —  Fotel pierw szorzędny 2 złr 
D rugorzędny 1 z łr 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. —  I  Miej­
sce 1 złr. — II . M iejsce 60 ct. 

u a le r ja  30 ct.

O rk iestra  pod kierow nictw em  pana
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7V»*
Początek  przedstaw ien ia  z uderze­

niem  godziny 8. wieczorem .
Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca p rzedstaw ienia.

Szczegółowe program y dostać m ożna 
w cyrku po 10 ct.

Co-Lienie w ielkie przedstaw ienie.

W Niedzielę i św ięta dw a P rzed­
staw ienia.

Ju tro  wielkie przedstaw ienie ze zmie­
nionym  program em .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po l ‘/» centa od wyrazu.

rysik  toaletowy do mycia tw arzy , 
U  tylko u Adolfa P o k o r n e g o ,  m agi­
stra  farm acji, Lwów, W ałowa 1 . Paczka 
10 ct. 14

Ifraw czyn ię  doświadczoną, przykra- 
lA  w aczkęposzukuje się do prow adzenia 
pracowni. Wysoka pensja estatecznie wiktpracowni 
) pomieszkanie, 
stracji.

ysoka ensja
W iadomość w Admini-

529

Akadem ik, posiadający chlubne świa­
dectwa, biegły w niemieekiem-, poszu­

kuje lekcji a wsi. Zgłoszenia pod L . M. 
poste restante, Rzeszów. 527

P anna rozumiejąca szycie s u k i e n  
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w A dm inistraeji .D zienn ika .“

Personalcred lt zu 6 P ercen t erhal- 
ten prom pt nnd di icrei Beamte, Offi- 

ciere, G eweroetreikende nnd alle Die- 
jenigen, welche regelmas. jahrl. W ohnung 
besitzen, auf ‘/a-jehrigo oder 25 monatl. 
B atenzanlunjen . A dresse J .  O tlh, Bu- 
dapest, Sem inargasse 10. B ehufi Antwort 
is t 15 kr.-Briefm arke beizulegen. 415

Pan ienk i uczęszczające do szkół pu­
blicznych w Krakowie a zwłaszcza 

do seminarjum nauczycielskiego mogą od 
1. września b. r. znaleźć pomieszczenie 
wraz z wiktem i m acierzyńską opieką 
u PP . N araretanek przy nlioy Warszaw­
skiej I. 15. Bliżsi _ wiadomość tamże 
w godzinach popołudniowych. Liczba 
mugąeych być pr~yjętemi ograniczona.

Stndenci znajdą po wakacjach umie­
szczenie z wiktem i u sługą pod b a r­

dzo przystępnym i warunkami. Rynek 1. 29, 
I I I .  piętro , nr. dizw i 12.

Cuk iern ia  Antoniego Tesarza
w Czerniowcach poleca Sorbet turecki 

w najlepszych gatunkach jako t o : anana­
sowy, lakow y, waniliowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pom arań­
czowy, eze. echowy, or.eenowy, wiśniowy, 
pistacjowy, migdałowy 1 złr. 20 ct. k ilo ­
gram , w słoikach 1 i */a kilowych. Ł aska­
we zamówienia uskuteczniają się na tych ­
m iast. 524

Dla niezważających a lo flą !!!
Handel sukna i to w a ró w  w ełnianych modnych

pod firmą: 1288

Jan Wallach i
we Lwowie Rynek liczba 33.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 1 .

Poleca: m a te r  je  je s ien n e  i  z im o w e roku 
zeszłego I r e sz tk i po bardzo zniżonych eonach.

s o o o e o o e o e o o o o o o o e c
P rzen iosłam  moją

p r a c o w n i e ;
na ulicę Boim ów  I. 3 , róg od Halickiej

przyjm uję w szelkie roboty w zakres kraw iectw a wchodzące

J u s ty n a  G ostyń ska.

Otancję, w ikt i ntłngę, tudzież 
O  towarzystwo dobrze wychowanego 
inteligentnego chłopca uczęszczającego 
do niższego gimnazjum, jak  niem nLj ro­
dzicielską opiekę, znajdzie student 
z dobrego dom u n profesora szkół 
w yźjiyeh, przy ulicy Piekarskiej 1. 1 
Na żądanie korepetycja przedmiotów 
szkolnyoh, tudzież nauka języków i for.e 
pianu w domu. 525

M ieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Za k ła d  ga lan tery jn o -in tro li- 
gatorsk l i w yrób kartonów  

w głęb ianych  (Passepartouts) Jana  
K ogtiuka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw  sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie  
roboty w zakres tego zawodu woho- 
dzące.

f i  l i i  Q  poko je  z prz./należnościami 
U, O  P om ies '.ka n ia  k a w a le r - 
akie . P o kó j i  k u c h n ie . S ta jn ię  i 
w o zo w n ię  wynajmuje Z arząd realności 
E m ilu  B e r te m iU a n a  B r a je r a , B ra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6.

Mie szk an ie : 3 pokoje, przedpokój 
i kuchnia ze spiżarnią , strychem, 

piw nicą i dwoma wchodami do wynajęć' 
od 1. września przy ul- Zielonej 1. 15, na 
dole. 630

Do w ynajęc ia  ul. aykstuska 1. 58, 
2 pokeje, kuchnia spiżai u u ; 3 po­

koje, kuchn ia ; 3 pokoje nyża, kacnnia, 
spiżarnia, s ta jn ia , wozownia Ulica Krn- 
szew.Kiego 1. 17 od 1. października 4 
pokoje, sionka, kuchnia.

Leśnik zy  egzam  in o w a n y
z dłuższą praktyką, myśliwy, pe łn ił oraz 
dłuższy czas funkcje adm inistratora dóbr, 
zm ienił w własnej woli zajmywane stano­
wisko, obecnie niezadowolony, przyjąłby 
posadę w oznaczonym zakresie 1 e i z 
ty  1 k z b e z p o ś r e d n i m  s t o s u n k u  
z s ł  u ż b  o d a w o ą. Przy ludzkiem a nie- 
poniżającem obejściu, wystarczy nawet 
skromne wynadgrodzenie — z przeszłości 
najehlabniejsze świadectwa. A dres : Z . A. 

poste restante G liniany. 1698

Doskonałe lokomobile
o sile od 3—12 koni i wypróbowane 

parow e 1640
M L O C A R N 1 E

dostarczają pod w ieloletnią gw arancją

U M R A T H  i  S p ó ł k a
fabryka m achin rolni eiych 

w P rad ze -B u bn a .
Fil ja  pod w łasna firmą we Lwow ie, 

ulica Gródecka 61.
K atalogi na żądanie gratis.

Księża Pijarzy M o w s c y
utrzym yw ać będą w przyszłym  roku 
szkolnym, ja k  dotąd, konwikt m ło­
dzieży uczęszczającej do szkół publi­
cznych. Za 400 złr. rocznie p ła ­
tnych w ratach  półrocznych dnia 
1. w rześn ia  i 1. lutego, lub m ie­
sięcznych, uczniowie otrzym ają m ie­
szkanie, żywność, korepetycję i cią­
gły  ścisły nadzór. Jeżeli z jednego  
domu oddaje się dwóch bra<i, cena 
opnszcza się na 350 złr. za każdego.

Kraków, dnia 16. lipca 1889.

Ks. T a d e u sz Chromecki
rek to r kollegium . ' 1669

Doniesienie.
Z dniem  10. S ierpnia 1889 otw o­
rzy łam  w Przemyślu w kam ieilicy 
p. Schw arza, naprzeciw  hand lu  p. 

W itkowskiego

Nowy Skład Mebli
w kiórym  utrzym uję m eble i  p ie r­
w szorzędnych fabryk, urządzenia 
salonów, sypialni, jad a ln i, jakoteż 
chodniki, firanki ju tow e i w ełniane. 
Sprzedaję i wypożyczam m eble pod 
najprzystępniejszym i w arunkam i, 

również na raty.

koi -R- B urnstein-

Parowa fabr/Ka czsltniadł.^
SEI5 Lat*

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chemi­
cznego. dokonanego przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Swi *- 
■tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 

teiyczny — w yrabia

HENRYK TRETER
PAROW A FABRYKA CZEKOLADY
we Lwrwie, przy uliey K opernika 8.

Cena za 1 kilogr. K ak.o  w pusz­
kach blaszanych 3 złr. 80 Ct.

K ai ao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komLji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego m akow ­
skiego. 1363

Z Czech!
Z wolnej ręki do sprzedania je s t dom 
1. 297*/, przy ulicy Gołębiej i Ogrodowej 
o 2 frontach, zwłaszcza na miejsce 

budowlane się nadające.
O oferty uprasza się najdalej do 

sierpn ia  pod a d re s ą : K . k . ł te z ir k s -  
fe ld re b e l W iln e lm  P ósch l, T ra w  
te n a u . 1675

Jan Hruzik
a r t y s t a - m a l a r z

m ieszka w domu przy ulicy Zielona 
liczba 48.

Do wydzierżawienia

Majętność Kopań
w powiecie Przemyślańskim

od 1. M arca 1890.
Bliższa wiadomość u D ra P o p i e l a ,  adw okata we Lwowie, ulica 

H etm ańska liczba 22.

O G Ł O S Z E N I  1£.
Doszło do naszej wiadomości, iż niektóre osoby w celach konkurencji 

rozsiew ają pogłoskę, jakoby piwo pilzneóskie znachodzące się we Lwowie 
na składzie u p. O sjasza W Ix la  w beczkach, zaś u p. 8. W iesera  
w butelkach niebyło prawdziwem piwem pilzneńskiem.

Zniew ala nas to do ogłoszenia publicznego, iż główne składy piwa 
pochodzącego z naszego browaru w P ilznie znajdują się u wyżej wymie­
nionych firm a m ianow icie:

P iw o  beczkowe u p. O sjassa W ix la , Lwów , u lica  
Bogusław sk iego  1. 13.

P iw «  butelkowe u p. 8. W iesera , Lwów , u lica  
Sykstuska 1. 14 i że firmy te sprow adzają z naszego browaru praw ­
dziwe wystałe piwo eksportowe.

Nadto zauważamy, że powyższe firmy otrzymują tak często i wieże 
transport* piwa, iż mowy być nie może by piwo na rzeczonych składach 
utrzymywane było złem lub nieświeżem ; czego najlepszym dowodem jest, 
iż wszyscy pp restauratorow ie, właściciele kawiarń, handlów i hoteli 
trzymają tylko piwo pilzneńsbie z browaru Akcyjnego, przeciwne tw ierdze­
nia są jedynie manewrem konkurencyjnym interesowanych osób.

Z a rząd  b row aru  A kcyjn ego
w  P ilsu ie . 1636

- O O O I O O O O O O '
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K O N K U R S .
N a mocy uchw ały W ydziału  R ady powiatowej z dn ia  1. b. m 

rozpisuje się n Liejszem  konkurs na  posadę urzędnika techn icznego  
z płacą roczną 600 złr.

N adto pobierać będzie ten  funkcjonarjusz za czynności kom isyjne 
ty tu łem  dyet po 2 złr. dziennie a n a  pod wody po 10 ct. za każdy 
kilom eter odbytej drogi

Posada ta  nadaną będzie prow izorycznie na  przeciąg jednego  roku 
z widokiem  stabilizacji po upływ ie tego prow izorjum , w razie  zadaw al- 
oiającej służby.

K andydaci m ają wnieść do W ydziału powiatowego do 30. s ie rpn ia  
b. r. w łasnoręcznie napisane podania, zaopatrzone w dokum enta kw ali­
fikacyjne i m etrykę urodzenia.
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H EN R Y K  S C H M IT T
ŻYCIORYS

P r ia i

W 1 L E K T E O O  Ć W I K A

I.WÓW 1888.
C a n a  1  z ł r .  4 0  o t .

Skład w księgarni

G U B R Y N O W IC Z A  i S C H M ID T A
W E LW O W IE

Z Wydziału Rady powiatowej
Żydaczów, 8. sierpnia 1889 r.

Prezes

W innicki.
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KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyiril. galic.

r u g o  o m  m m
kupuje i  sprzedaje

w s z y s tk ie  e f e k t a  i m o n e t y
pod w arunkam i n a jp rzystępn ie jszem i

5°|o L isty  hipoteczne,
jako też

Premiowane Listy hipoteczne,5 ‘ o

J l j  które w edług praw a z d n ia  1. lipca  1868 (Dz. P . P . 38 N r. 98)
» u  i n a jw y i. pestan . zd< a i 7 .  g ru d n ia  187J r ., m ogą być użyte do p a  
H j lokow ania kap itałów  funduszow ych  pu p ila rn y ch , kaucyj m ałżeń - [ I  
Wd skich, w ojskow ych, n a  kaucje służbow e i w adja

JJl s% "w  t y m  Is.an torze  d.o naTojrcla.-
P W  W szystkie po lecen ia  z prow incji w ykonują się bezzw ło- .  , 

NI eanie po kursie dz iennym  bez doliczen ia  prow izji. 1011
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X  ----------------------  P A R K IE T Y  i POSADZKI

deszczułkowe oraz

w szelkie w yro b y  stolarskie
jako t o : okna, drzwi itd. poleca 

F A B R iK A  P A R O W A

BRACI WCZELAKÓW
w e  L w o w i e .  1662

oooooooooooaxxxooc:
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

Winogrona Merańskie słodkie,
Brzoskwinie włoskie,

oraz w szystkie inne owoce na kompoty i do sm arzen ia  w yseła

Włosko-Tyrolska Owocarnia
FRYDERYKA SCHLEICHERA

w e L w o w ie , róg  ul. S yk s tu sk ie j l. 2.
ooooooood

R e g e n e r a t o r  W ł o s ó w
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S . A. A l l e n
przywraca włbsom  siwym , szpakowatym  i spłowiałym  kolor, 
pofysk pierwotny i piękność mlotlzieuczą. O dnawia icłi 
żywotność, siłp i dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. Jestto  preparat niema jacy  równego sobie. W ydaje 
zapach w ykw intny i delikatny. W ystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa.

Fab ryk a  : 92 na Bulwarze Sebastopolskim  w  Paryżu ; 
w  Londynie i w Nowym  Jorku .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, W ewiórskiego, Z. Ruckera i w głównych
magazynach perfum. 526

W ażne  dla Pp. Jednorocznych Ochotników .
Znany od lat kilku Magazyn ubiorów i rynsztunków wojskowych pod firmą:

P ie rw szy  G a lic y jsk i Z a k ła d  
M tm d u ro w a n ia  P p. Oficerów i  U rzędn ików  

we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 9
poleca: 1688

Kom plei sie w yekw ipow an ia dla nowo wstępujących Pp. Jedno­
rocznych Ochotników wszelkiej b ioni wykonane najgustowniej według  
przepisów  z najlepszych i najtrwalszych  m ateryj po cenach 

umiarkowanych stałych.

Cenniki i  wzory na żądanie gratis i franco.

8k ład  g łów ny we Lwow ie n R u d o lfa  W e i n r e b a ,  u lica  
K a ro la  Lud w ika  liczba 33. 1612

APTEKA POD GWIAZDA

PIOTRA MIKOIaASC HA
we Lwowie

poleca środki w łasnego w yro bu, z a  których nieszkodliwość, skuteczność, praw dziw ość i sumienne
sporządzenie r ę c z y ;

fi

W in a  lecznicze, jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Brauna, dra D raschego, d ra  Spaetha, dra Lorinsera 
we W ieilniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niem al lekarzy we Lwo­
wie Krakowie i Czerniowcacn świadectwami odszczególniającemi zaszczy­
cone zostały i przez tychże codziennie otdynowaue bywają, jak o to :

W ino h iszpabsk ie  chinowe, chinowo ie laziste , 
pepsynowe, rzew ieniowe, (rnm barbarow e ), peptonowe.

W ody lecznicze gazowe : W oda g a zo w a  g o rzk a , środek 
rzeczyszczający znakomity. W oda g a zo w a  a lk a l ic z n a , szczaw alka- 
icznyo wiele skuteczniejszy jak  szczawy podobne naturalne. W oda g  uzow a  

m a g n ó w  a , przeciw zgadze, Kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W oda  
g a zo w a  ie la z is ta , zawiera żelazo w. połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W o d a  g a zo w a  je a o u  'a i  h ro m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzim e, pierw iastki te zaw .erające. W o d a  g a zo w a  li to w a  przeciw c ier­
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. W oda  
g a zo w a  sa licy low a , jes t do użycia daleko przyjemniejszą, jak  kwas sali­
cylowy lub rahcy lan  sodowy w jakiejkolwiek innej postaci, przytem nie 
wywołuje niestrawności, jak  inne preparaty  salicylowe. L e m o n ia d a  
ga zo w a  angielska, środek łagodnie przeczyszczający dla dzieci i dla wątłych 
kobiet.

P ro szek  m ięsny. Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

Ocet odw aniający 1 desinfekcyjny, używany do kadzenia 
.r pokojach, niszczy zarodki zaraźliwa

Desinfektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak  szkarlatyna, ayfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ­
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości.

O lejek  z sosny do wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba­
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Z ió łk a  O ra  Seebergera, wypróbowany środek przeoiw katarom 
kanału oddechowego i płuo.

Proszek t. z. „F laker Pn lw er", uśm ierza i  uchyla kaszel.

Olej ryb i z m iętusa naturalny, nieczyszczony, ponieważ 
tylko taki jes t skuteczny, zaw ierając w małej ilości jod.

C uk ierk i mchowe i słodowe. Z aw iera ją  żela tynę  z m chu 
islandzk iego , w zględnie e k strak t słodow y, Srcdki n a  kasze, bardzo SKUteczne.

W odę do ust sa lic j Iową i proszek salicylowy do zębów, 
dwa środki znakomite do utrzym ania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe.

Menthynę, środek zapobiegający psuciu się zębów. K ilkanaście 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

Essencję łop ianow ą D ra  Fazzego przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu tychże.

M aść D ra  Fazzego przeciw  odmrożeniu.
W odę ko loósk ą  znakom itą i tanią. E ilka łyżeczek dodanych do 

zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają 
nieezyst iść skóry.

W ód k ę  francuską  bez soli i ze solą sporządzoną według 
przepisu wynalazcy W iliam a Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P om ad ę  a  1 c a l  o i d e, zaw ierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. W zmacnia porost włosów

P om ady  ro ślin ne : c h in o w a , z io ło w a , m ille fleu rs , ró ża n a .
Środek n a g n io tk i ,  niezawodny, w przeciągu 8—10 dni

uwalnia oałkowieie od tej p,agi.
P u d e r  czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

1 bez puszku.
P ły n  na odmrożenie, goi w krótkim ozssie odmrożenie lekkie.
P ro szk i said liekie. Bardzo przyjemny środek rozwalniający.
Tynkturę  W a rb u rg a  p rze c iw  z im n ie j/, środek dawno znany, 

niezawodny, jeżeli je s t przyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tu  Uiewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 

wszystkich środków specjalnych, tak krajowych jak  i zagrań., m ych opa­
trunków chirurgicznych eto.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  Ł a s k o w n i c k i Papier z fabryki czerlańekiej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego*, pod zarządem Z yg mu n ta  Ha lac ińs k i ego .


